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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

A.ćuoi.irftratya, Ekupedycya i Biuro redakcyi przy 
Fodgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dui poświętny^li.
Rękopisma

„»dtiyłaue Redakcyi nie zwracają sig i niszczone 
będą.
Listy

do Rfedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane.

Czwartek, 4 lutego 1886.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon.. w Padstwi? 
óiemieckifem i w Austryi 9 marek 15 feo., w Bel­
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce. Danii,

Francji, Anglii i Szwecyi 12 "lar k.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskie] oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżój) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rąjckmann i Lrendler, Ulioa Senatorska 1. 22. — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Daube <jr Comp. 

W Wrocławiu J/. Daube tf- Comp., Haasenstein Vogler i Rudolf Mosse. — W Pleszewie L. Zboralski.

POZNAM, 3 lutego.

Tłustemi czcionkami ogłasza „Germania“ rzymski 
telegram z 1 b. m., wedle którego Leon XIII nie ma 
być wcale zadowolonym z nowego pruskiego kościel­
nego projektu, skutkiem czego w Watykanie panuje 
bardzo pesymistyczne usposobienie. Telegram 
powyższy snąć bardzo rozgniewał organ kanclerza Nie­
miec, gdyż Nordd. Allg. Ztg.“ dołącza do niego taką u- 
wagę: „Czyż katolickićj hierarchii będzie w ogóle nie- 
możebnem otrząść się z tego rodzaju tendencyjnie za­
barwionych pasożytów ? Nieustraszoność i surowość Sy­
kstusa V musiałaby naturalnie być znacznie podniesioną 
przy tern puryfikacyjnem postępowaniu.“ Słowa to tak 
wymowne, że nie potrzebują żadnych komentarzy.

Co się tyczy kościelno-politycznego projektu, jaki 
niedawno temu miał zakomunikować p. Schlözer Apo- 
stolskiśj stolicy, piszą z Rzymu do „Kölnische Volksztg.“, 
że profesorowie przy teologicznych wydziałach i zakła­
dach naukowych mają być wszyscy mianowani przez pań­
stwo, za poprzedniem porozumieniem z odnośnymi bisku­
pami dyecezalnymi. Biskupom zaś ma być pozostawio- 
nem prawo mianowania przełożonych konwiktów dla 
studentów teologii, ale za uprzednią sankcyą państwową. 
Przepis ten ma być zastosowanym także do przełożo­
nych i personalu nauczycielskiego przy praktycznych se- 
minaryach duchownych, w których młodzi teolodzy po 
ukończeniu studyów, gotują się do przyjęcia ostatnich 
święceń kapłańskich. Przy ostatecznym egzaminie teo­
logów po ukończeniu studyów akademickich, ma być o- 
bccnym komisarz rządowy. — Za powyższe szczegóły 
nie bierze wszakże pomienione pismo źadnćj odpowie­
dzialności.

Telegram biura Wolffa sygnalizuje podziękowanie 
ks. Bismarcka za liczne adresy i telegramy, jakie otrzy­
mał z okazyi wystąpienia swego w pruskićj izby depu­
towanych w sprawie polskićj. Podziękowanie to 
ogłosi dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg“ I klub niemiecki 
austryackićj rady państwa przesłał już czy też przesłać 
postanowił adres dziękczynny ks. Bismarckowi za osta­
tnie wystąpienie jego w sejmie pruskim. Dzienniki wie­
deńskie, a przynajmniśj wiele z nich nie pochwala tego 
kroku. „Tageblatt“ n. p. pisze, że taki objaw ze strony 
niemieckiego klubu austryackićj rady państwa, mógłby 
wprawić ks. Bismarcka w ambaras. Zdanie to podziela 
także „N. Freie Presse“. Organ też niemieckiego klubu, 
„Deutsche Zeitung“ tłumaczy ów adres dziękczynny w 
ten sposób, że nie klub jako taki, ale poszczególni po­
słowie należący do klubu, chcieli kanclerzowi Niemiec 
wyrazić swe podziękowanie w imieniu Niemców austrya- 
ckich za stanowczość, z jaką wystąpił w obronie intere­
sów niemieckićj narodowości. Dodać należy, że inicya- 
tywa do owego adresu wyszła od znanego dr. Knotza.

Austryackićj radzie państwa przedłożył rząd pro­
jekt ustawy antisocyalnćj oraz projekt zabezpieczeń ro­
botników na przypadek choroby. — W sprawie wystawy 
publicznćj głośnych obrazów Wereszczagina zapowie­
dział poseł Fuchs interpelacyą:

Na poniedziałkowem posiedzeniu zakomunikowano 
obudwom izbom angielskiego parlamentu przyjęcie przez 
królową dymisyi gabinetu Salisburego i powierzenie utwo­
rzenia nowego ministerstwa Gladstonowi. Obie izby od­
roczyły się następnie do czwartku.

Wedle doniesienia biura Reutera miał Gladstone 
przedłożyć królowćj następującą listę ministrów: Glad­
stone prezesem gabinetu i kanclerzem skarbu, sir Farrer 
Harschell kanclerzem lordów, Harcourt spraw wewnętrz­
nych, Granville prezesem tajnćj rady, Childers wojny, 
lord Spencer ministrem dla Indyi, lord Rosebery dla 
kolonii, lord Kimberley ministrem spraw zagranicznych. 
Trevelyan i Murdella mają zostać pierwszy prezesem 
urzędu handlowego, drugi prezesem rządów lokalnych. 
Chamberlain nadto ma być mianowanym ministrem ma-

25Na dziejowym przełomie.
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 26.)

Dowódzca knechtów otoczył swymi ludźmi pojma- 
nych, zabitego Franca zostawił na dawnem miejscu, na- 
*et na niego więcćj nie spojrzał, sam stanął w tyle 
1 kazał im iść naprzód. Rozpętane konie biegły bokiem 
Przez dwóch pachołków prowadzone. Wiszur zakołko- 
Wal i nie chciał się z miejsca ruszyć.

— Pietrasz, co ci jest? — młodzian go zapytał.
. , — Jakto więc wasza miłość ma iść pieszo, jakby 
Jakicharłak?
, . —- Trudna rada... jesteśmy pokonani, więc pój- 
aziem, jak każą. Że koni nam nie oddadzą, to rzecz 
Pfosta. Ta hołota bałaby się, byśmy jćj nie uciekli... 
¿resztą nie spodziewam się, żeby nasza podróż długo 
rwała. Graf, witający w ten sposób podróżnych w swo- 
w kraju, nie musi mieć wielkiego dziedzictwa. Hej! 
udzie! — głośno zawołał — daleko ztąd do waszego

. — Badzie pół mili, nie dalćj. Jak wejdziemy na
w pagórek, na którym trzy brzozy rosną, zobaczycie 

Jego zamek i miasto.
h m Szl* dosyć prędko ; Spytek, mimo, że mu nosy u 
dtów zawadzały, ani na chwilę kroku nie zwolnił, Wi- 
ZUr zaś pomny swego stanowiska, trzymał się za nim

rynarki a Modley podsekretarzem dla Irlandyi. — Kró­
lowa powołała także do Osborne lorda Granville — dla 
jakiego powodu, nie wiadomo.

Rokowania pomiędzy Anglią a Chinami co do Birmy 
są już w pełnym biegu. „Times“ dowiaduje się, że to­
czą się one w Londynie. Chiny żądają płacenia haraczu 
i ustąpienia okręgów granicznych aż do rzeki Shewley) 
na co rząd angielski zgodzić się nie chce.

Na poniedziałkowem posiedzeniu francuzkićj izby 
deputowanych interpelował ministra wojny poseł prawicy 
Gaudin w sprawie przeniesienia kilku pułków kawaleryi 
za karę do innych załóg. Interpelant zarzucił przytćm 
ministrowi polityczne motywa. Minister wojny Boulan­
ger oświadczył na to, że co do środków wojskowych sam 
decyduje. Postanowił zapewnić w armii szacunek dla 
republikańskich instytucyi i nie pozwoli na szerzenie się 
w armii koteryi, któreby chciały robić republice opozy- 
cyą. Minister odczytał następnie rozkaz przesłany do- 
wódzcy korpusu, w którym oświadcza,* iż armia ma su­
rowy obowiązek trzymać się z dala od polityki. — Gau­
din odpowiedział na to, że armii pozostawia sąd o od­
powiedzi ministra. Minister odparł to oświadczenie, że 
armia powinna słuchać, a nie wydawać swćj opinii o 
tćm, co jćj rozkażą. Słowa ministra odniosły pożądany 
skutek, gdyż 357 głosami przeciw 174 przyjęła izba po­
rządek dzienny, pochwalający oświadczenie ministra i 
wyrażający zaufanie do jego energii i oddania się rze- 
czypospolitćj. — Jenerał Schmitz, dowódzca 9 korpusu, 
otrzymał dymisyą za naganne wyrażenie się o rozporzą­
dzeniu ministra wojny, nakazującego translokacyą kilku 
pułków kawaleryi.

Ugoda pomiędzy W. Portą a Bułgaryą przyszła już 
do skutku. Carogrodzki bowiem telegram z dnia wczo­
rajszego donosi, że ogloszonem zostało irade sułtańskie, 
sankcyonujące ugodę zawartą pomiędzy W. Portą a Buł­
garyą, podpisaną przez Kiamil paszę i bułgarskiego mi­
nistra Zanowa. Osobnym okólnikiem zawiadomiła o tćm 
W. Porta mocarstwa.

Z Grecyi brak wszelkich wiadomości. Telegramy 
donoszą tylko, że naprzeciw Krety w zatoce Suda ze­
brała się już flota europejska, złożona z przeszło 20 
okrętów.

Wiedeński korespondent „Timesa“ dowiaduje się od 
osobistości rzekomo dobrze poinformowanćj o sprawach 
Grecyi, że król Jerzy zamierza abdykować i zamieszkać 
w Kopenhadze, gdzie sobie pobudował pałac. Syn jego 
będzie w sierpniu b. r. pełnoletnim a król Jerzy po 22 
letnich rządach dość już ma ateńskićj polityki.

Książę Czarnogórski Nikita, który wyjechał na czas 
dłuższy za granicę dla poinformowania się, jak donosiły 
dzienniki, o stosunkach rolniczych i przemysłowych w 
Europie, zabawiwszy dni kilka w Paryżu, wyjechał do 
Petersburga. „Polit. Correspondenz“ dowiaduje się, że 
książę Czarnogórski zawarł w Paryżu kontrakty na do­
starczenie mu 37,000 karabinów i dział. Prócz tego per­
traktował o pożyczkę. Wiadomość powyższa nadawa­
łaby podróży księcia Nikity wcale nie pokojowy cha­
rakter.

Rokowania pokojowe w Bukareszcie rozpoczną się 
lada dzień, gdyż przybyli tam już i tureccy delegaci Ma- 
djid pasza i Geszow.

Wiadomości o zamiarze ustąpienia rosyjskiego mi­
nistra skarbu p. Bungego zaprzecza depesza peters- 
burgska.

* Do biura komisyi ¿dla spraw oświecenia w 
sejmie pruskim nadeszły, jak przewodniczący tćjże ko­
misyi ogłasza między innemi następujące petycye:

1) od restauratora Filipiaka z Poznania, który 
się żali, iż dzieci jego wykluczono z udziału w nauce 
polskiego języka;

2) od Szczepańskiego i towarzyszy z Wiel­
kiego .... (Gr. Linkendorf) w Prusach Wschodnich,

w przyzwoitem oddaleniu, a że mu dużo na sercu cię­
żyło, więc ile możności starał sobie ulżyć głośną mową.

— A to pogańskie nasienie! Ledwiem oczy zmró- 
żyl, wyskoczyło to psiarstwo gdzieś z zasadzki, i hejże 
do naszych koni! Jaka szkoda, żem je popętał. Biedaki 
byłyby pewnie do nas przybiegły. A na koniu człek 
inaczćjby się bronił. Stu takich najemników nie dało­
by nam wtedy rady. Pieszo niech się rak potyka, nie 
szlachcic... Wszystkiemu jednak nikt nie winien, jeno 
Jerzy. Przecie psi obowiązek nakazuje mu być zawsze 
obok komesa, aby w razie niebezpieczeństwa mógł bro­
nić jego osoby. A on tymczasem został gdzieś w tyle, 
i ani myśli o tym, czyj chleb żre. Ja takiego wojewodę 
kazałbym powiesić na pierwszćj suchćj gałęzi.

— Bardzo być może, że mu zrobię tę niespodzian­
kę — Spytek wtrącił.

— I to nie za głowę kazałbym go wieszać, proszę 
waszćj miłości, jeno za nogi — Pietrasz z zapałem po­
prawił, w tćj chwili przypomniał sobie wczorajsze bi­
czowanie.

— A możeby lepićj było, gdybym go kazał poćwier- 
tować? — młodzieniec zapytał.

Wiszur skrzywił głowę, jakby słowa, właśnie usły­
szane, chciał dłuźćj w uchu zatrzymać. Wieleby dał za 
to, gdyby teraz mógł zobaczyć, jak jego pan wyglądał, 
boby się dowiedział, czy mówił seryo, czy tylko żarto­
wał. Głos komesa brzmiał jednak tak stanowczo, że ża­
dną miarą nie mógł wątpić o jego zamiarach.

— Możeby i lepićj było — mruknął i na dłuższy 
czas umilkł. Dopiero gdy doszli do pagórka z trzema 
brzozami i powoli zaczęli na niego wstępować, znów 
przemówi!: — Nie wiem proszę waszćj miłości, co będzie 
z tym Jerzym...

— Ta co ma być! Każę go powiesić lub poćwier- 
tować i skończy się raz na zawsze!

— Wasza miłość zrobią co zechcą, ale boję się, czy 
tem nie obciążycie swego sumienia.

— Czemubym miał obciążyć? Czy może nie za­
winił ?

którzy żądają, aby dzieciom polskim była nauka religii 
w szkole na wszystkich stopniach w polskim języku u- 
dzielana; dalćj aby dzieciom polskim dana była w szko­
le sposobność nauczenia się dobrze czytać, pisać i ra­
chować po polsku i aby przy szkołach w gminach pol­
skich ustanawiani byli nauczyciele władający dobrze ję­
zykiem polskim;

3) od He laka i innych katolickich ojców rodzin 
z Penskowa (?), żalących się, iż do katolickićj gminy 
szkolnćj wcielono także ewangelickich ojców rodzin róż­
nych miejscowości;

4) od Nowaka, Schulzego i towarzyszy z 
Junikowa i Radnicza domagających się odłącze­
nia od szkoły w Fabianowie gmin, w których mie­
szkają i zezwolenie na postawienie szkoły w Juni- 
k o w i e.

# „A. llejorma“ pisze:
„Nie wątpimy, że Koło polskie w Wiedniu zajmie

się sprawą interpelacyi z powodu oświad­
czeń ks. Bismarcka. W numerze 24 już pod­
nieśliśmy, że sprzeczność między słowami ks. kanclerza, 
wypowiedzianemi teraz na sejmie pruskim, a tem, co 
mówił Taafle na podstawie urzędowych wyjaśnień rządu 
pruskiego, daje powód do podobnćj interpelacyi. Ks. 
Bismarck bowiem przeczył,, żeby powodem wydalania 
były wyznaniowe względy obok narodowych, podczas gdy 
Taaffe odpowiadając na polską interpelacyą podniósł wy­
raźnie także i wyznaniowe względy. Ale przybywa do 
tego jeszcze drugi powód, a leży on w słowach ks. Bis­
marcku, iż w sprawie wydalania rząd pruski działa w 
zgodzie z sąsiadami. W obec tego koniecznem się wy- 
daje, zapytać rząd austryacki, czy istotnie jest tu jakie 
porozumienie? jakie? i czy ono może na Austryę nało­
żyło jakie zobowiązania? Obiegają już po dziennikach 
pogłoski, że członkowie Koła noszą się z myślą takićj 
interpelacyi, ale oczekują powrotu p. Grocholskiego z 
Abazzii.“

Z rozpraw sejmu pruskiego.
M wa posła naszego ks. dr. Jażdżewskiego, jaką 

wypowiedział na sobotniem posiedzeniu izby deputowa­
nych sejmu pruskiego, brzmi wedle stenograficznych za­
pisek w dokończeniu jak następuje:

Dla rzeczy samćj jest podrzędnego znaczenia 
ta okoliczność, czy to rozporządzenie wyszło od ministra 
czy też od naczelnego prezesa — krótko a węzłowato — 
rozporządzenie istnieje i jest wymierzone przeciw Pola­
kom ; wykluczeni są rzeczywiście prawosławni R o s y a- 
n i e i Niemcy, którymi, jeźli z Polski przybywają, 
są protestanci, gdyż tam w Polsce z drugićj strony gra­
nicy nie ma polskich protestantów ¡kato­
lików Rosyan; a zatem pojęcia: narodowość i wy­
znanie przystawają tu do siebie, czy rozporządzenie wy­
raźnie czy też niejasno w tym względzie się wyraziło. 
Dopóki więc nie będzie dowodów przeciwnych, ohstaję 
przy tych twierdzeniach, które w parlamencie wygłosi­
łem i tylko o tyle prostuję moje wyrzeczenie w parla­
mencie, że rozporządzenie to wyszło od naczelnego pre­
zesa a nie od ministra, który temu zaprzecza, jakoby je 
był wydał. Być może, że pan minister spraw wewnętrz­
nych ma to rozporządzenie w swych aktach; jeźli go zaś 
nie ma, to pomówimy jeszcze o tem przy obradach nad 
etatem ministerstwa; będę się starał, abym mógł panu 
ministrowi dostawić to rozporządzenie, które, co z żalem 
zaznaczam, na dniu 1 grudnia 1885 r. z ręki wydałem, 
a teraz go odzyskać nie m< gę.

Mości Panowie, streszczając moje przemówienia w 
sprawie wydalań, widzę się zniewolonym oświadczyć w

Pewnie że zawinił, wszelako ośmielę się powiedzieć 
że nie tyle zgrzeszył on przez złą wolę, co przez głu­
potę. Przecie gdyby miał rozum, byłby się łatwo do­
myślił, że będziemy się znajdowali w wielkiem niebez­
pieczeństwie i byłby za nami pospieszył, ale on ma taki 
łeb zakuty, że choćby go w czep pałką bił, nic nie ro­
zumie. Do figlów jednak ma rozum i dokuczać lubi... 
Inny na mojem miejscu pewnieby go nie żałował i rad- 
by był z tego, że mu się noga powinęła, lecz ja, proszę 
waszćj miłości, za mego pobytu w klasztorze tak się na­
uczyłem być miłosiernym i sprawiedliwym, że nawet nie­
szczęście mego wroga śmiertelnego, a takim jest z pe­
wnością Jerzy, nie mogłoby mnie ucieszyć... To tćż mu­
szę wyznać waszćj miłości, że on nic nie winien.

— Doprawdy? — zapytał Spytek tonem niby zdzi­
wionym.

— Pewnie, że nie winien. Czy to wasza miłość nie 
pamiętają, jak pewnego dnia w Czechach, gdy wszyscy 
zbrojni by li przy nas, a z tyłu jeno pachołki jechały, 
jak wtedy banda cyganów rzuciła się na nasze wozy, i 
byłaby je z pewnością złupiła, gdyby nie to, żeśmy się 
w czas wrócili. Zakłółem tam wprawdzie dwóch czy 
trzech, lecz waszą miłość to nie uspokoiło, to tćż zapo­
wiedzieliście onego dnia Jerzemu raz na zawsze, by za 
wami nigdy nie jechał, choćbyście się nie wiedzieć jak 
odsądzili, jeno żeby trzymał się wozów, bo na nich znaj­
duje się wasz rynsztunek, odzież i pieniądze. Czy może 
nic tak było ?

— Prawda, że tak — młodzieniec potwierdził. — 
Ale ponieważ za to, co mnie dziś spotkało, ktoś konie­
cznie musi odpokutować, więc rzecz prosta, że albo on, 
albo ty będziesz wisiał.

— Skoro tak ma być koniecznie, to już sprawiedli­
wej będzie, jeżeli ja podyndam — odrzekł Wiszur z re- 
zygnacyą. — Ja byłem przy was, ja więc powinienem 
był was strzedz i ustrzedz.

— No, no, zobaczymy jak to będzie 1 — zawołał 
Spytek wesoło.

imieniu rodaków moich, że jak najbardzićj ubolewamy 
nad temł przez rząd nakazanemi środkami i potępiamy je, 
królewskiemu rządowi i wysokićj izbie silnie zaś zalecamy, 
aby na przyszłość nie przysposabiano i nie przedsiębrano 
dalszych kroków, któreby miały w jakikolwiek sposób 
zmierzać do uciskania polskich właścicieli i polskićj na­
rodowości w naszych prowincyach. Przy rozbieraniu pro­
jektu, który nam zapowiadano, pomówimy bardzo dokła­
dnie o stosunkach naszych do rządu, a wtedy odpowiemy 
na różne w pomięszanym związku od stołu ministeryal- 
nego i w tćj też izbie wygłoszone wywody, których dziś 
nie chcę i nie będę dotykał, nie chcąc zbyt przedłużać 
obrad. Tymczasem możemy panom zaręczyć, że środkami 
zapowiedzianemi żadną miarą zastraszyć i zachwiać się 
nie pozwolimy. My stoimy na gruncie naszego słusznego 
prawa i z czystem sumieniem występujemy w obec was, 
bez gróźb i zarozumiałości, ale bądźcie panowie przeko­
nani, że nie obawiamy się także waszych gróźb i planów, 
które przeciw nam układacie. Nec terremus nec ti- 
memus.

(Żywe oklaski na ławach polskich i w centrum.)

Na tćmże posiedzeniu poseł nasz ks. dr. Jażdżew­
ski zabrał ponownie głos i powiedział:

Winienem panu ministrowi spraw wewnętrznych od­
powiedzieć, że pewną jest rzeczą, iż na dniu 1 lipca 
1885 zostało wydane rozporządzenie ministeryalne i roz­
porządzenie naczelnego prezesa. To rozporządzenie, ja­
kem to już wczoraj powiedział przy wzmiance osobistćj, 
widziałem dnia 1 grudnia r. z., od tego czasu nie wi­
działem go już; dnia 15 stycznia r. b. mówiłem tylko 
z pamięci o jego treści i doniosłości.

(Aha! na prawicy.)
Tak jest, z tego rozporządzenia wywodziłem de- 

dukcyą, z którćj dziś nic nie cofam, ponieważ wynika 
ona z rzeczywistego wykonywania.

(Niepokój na prawicy.)
Pozwólcie Mości Panowie! Telegram naczelnego 

prezesa na Prusy Zachodnie konstatuje, że rejencyom i 
landratom nakazano, aby

Niemców i Rosyan nie wydalano.
Proszę, aby pan minister był łaskaw powiedzieć, ilu 

między wydalonymi Polakami jest prote­
stantów i ilu między pozostałymi Ro­
sy a a a m i k i. t o 1 i k ó w I

(Niepokój na prawicy.)
A zatem Mości Panowie dedukcyą, którą zrobiłem 

ze względu na wyznaniowość i narodowość, podtrzymuję 
zupełnie i nie mogę od nićj odstąpić, chociaż chętnie 
przyznaję panu ministrowi, że wyrazu „protestancki“ nie 
ma w rozporządzeniu. Jakem już powiedział, nie przy­
taczałem tego rozporządzenia dosłownie tylko co do 
treści, o ile ją w pamięci zatrzymałem, nie bronię tćż 
dosłownćj formy tego rozporządzenia, tylko jćj treści, a 
dedukcyi, którą z tego rozporządzenia zrobiłem, nie co­
fam i podtrzymuję ją.

„Poseuer Tageblatt“
zawiera w ostatnim swym numerze bezimiennie nadesłany 
artykuł, w którym autor wzywa „wszystkich Niemców 
prowincyi poznańskićj do podpisywania adresu dzięk­
czynnego dla księcia kanclerza niemieckiego, za jego 
ostatnie wystąpienie w sejmie pruskim.“

Adres ten ma prócz dziękczynienia dla księcia kan­
clerza wyrażać życzenie, aby kanclerz nie spoczął dopóki 
„charakter niemiecki“ „prowincyi poznańskićj nie będzie 
zupełnie zabezpieczony, dopóki z Poznańskiego na sejmy 
pruski i niemiecki nie będą jeździli sami tylko reprezen­
tanci niemieccy. W ten to sposób, ciągnie autor nadesła­
nego artykułu rzecz swą dalćj, „stanie się zdrajcą sprawy

Tak rozmawiając stanęli na pagórku pod trzema 
brzozami.

X.
Piękny się widok roztaczał z tego miejsca. Okolica 

była w koło falista. Na pagórkach rosły gaje, dołem cią­
gnęły się 'łąki, gdziekolwiek odsłonił się kawał ziemi 
urodzajnćj, tam pług troskliwie ją poorał, pracowity zaś 
chłop niemiecki zasiał zagony pszenicą lub żytem, które 
rosło już wysoko i kołysało się jak morska fala wiatrem 
poruszana.

Wśród tych pagórków, wyróżniał się jeden, wyższy 
od wszystkich i cały skalisty, na którego szczycie, jak 
gniazdo bocianie, rozsiadł się szeroko dość niski zame­
czek wystawiony częścią z cegły, częścią z kamienia. 
Mury jego były tylko w części bielone i tynkowane, 
więc też wyglądał jak połatana odzież owych knechtów, 
z którymi niedawno Wiszur krwawy bój stoczył.

U stóp skały i zameczka, leżało miasteczko, liczące 
kilkadziesiąt domów w połowie drewnianych, w. połowie 
murowanych. W koło opasywał je mur dość wysoki. Do 
miasteczka był swobodny przystęp jeno od strony zacho- 
dnićj, zkąd właśnie nasi znajomi nadchodzili; od pół­
nocy było ono przyparte do skały, dzięki czemu zamek 
nad niem panował; od wschodu i południa oblewał je 
szeroki staw, utworzony wodami tćj samćj rzeczułki, nad 
którćj brzegiem 'Fryc spał teraz snem wiecznym.

Zameczek miał tylko cztery okna, po jednemu 
z każdego boku, by go łatwićj było bronić; izby były 
oświetlone od podwórza, u dołu ciągnął się mur waro­
wny z kilkoma kuszami rzucającemi pociski kamienne, 
prócz tago na szczycie zamku, dokoła na pół płaskiego 
domu, biegł także mur szczerbaty, nad któnm kusze 
sterczały. Zamek tak obwarowany, nie potrzebował bać 
się nikogo; kilkudziesięciu ludzi, byle dobrze uzbrojo­
nych i we wszystko zaopatrzonych, mogłoby go bronić 
przeciw tysiącom.

Gdy nasi znajomi zbliżali się do miasteczka, w oknie



niemieckićj w Poznańskiem każdy Niemiec,“ wchodzący 
w obecnej kwestyi w sprzeczność z wystąpieniem i zapa­
trywaniami księcia kanclerza.

Na to odpowiadamy tyle tylko, iż mamy do uczucia 
sprawiedliwości, przyzwoitości i szlachetności naszych 
współobywateli niemieckich zbyt wiele zaufania, aby 
przypuszczać, że z wlasnćj inicyatywy, bez potrzeby, 
wśród najgłębszego pokoju i ciszy, będą chcieli pogarszać 
położenie i tak już dość bolesne Polaków.

Podobne pomysły mogą tylko się rodzić w złych 
sercach i przewrotnych głowach. Szlachetny, zdrowo na 
rzecz patrzący a nadewszystko znający miejscowe nasze 
stosunki i Polaków Niemiec, ręki podobnemu przedsię­
wzięciu nie poda.

„Nordd. Allgeni. Ztg.“
zajmująca się ciągle nami, jak wiadomo, od niejakie­
go czasu, zamieszcza w ostatnim swym numerze ze 
znanćj, wydanćj przed kilku laty broszury Knorra o 
polskich powstaniach od roku 1830 wszys­
tko, co tylko może rzucić w oczy duchowieństwu pol­
skiemu z powodu zachowania się jego w wypadkach r. 
1863 i 64.

O ile jednakże widziemy, przekręca „Norddeutsche 
Allg. Ztg.“ opowiadanie samegoż Knorra i dodaje naj­
prawdopodobniej z własnego konceptu bajki o mordowa­
niu własnoręcznem kobiet karmiących dzieci przez 
księży czy zakonników i inne tego rodzaju powiastki z 
Tysiąca i jednćj nocy.

Niechaj by nas sobie organ oficyalny nienawidził; 
zabronić tego nie jesteśmy mu w stanie. Coby mu się 
jednakże słusznie należało, to pamiętać nieco o powadze 
własnego stanowiska i nie szczuć opinii publicznćj nie- 
mieckićj przeciw nam za pomocą bajek, w których źdźbła 
sensu i prawdy nie ma.

Jesteśmy przekonani, że w obec systematyczności 
podobnych zaczepek, sami czytelnicy oficyalnego organu 
poczynają na podobne wymysły nienawistnój nam fanta- 
zyi wzdrygać ramionami.

Dwa artyhly „M. All® ZV
III.

Dyskusya sejmowa nad wnioskiem Achenbacha wraz 
z towarzyszącemi jćj mowami i innemi, tak blisko a tak 
dotkliwie niestety obchodzącemi nas okolicznościami, za­
jęła nam zbyt wiele miejsca i czasu, abyśmy mogli do­
kończyć komunikatów, jakie oficyalny organ pruski za­
mieścił o wypadkach lat 1861—1863.

Dalszy ciąg ich, łączący się z tćm, cośmy przyto­
czyli dawnićj, interesujący nas bardzo blisko, zawiera 
następny, datowany z miesiąca czerwca 1861 list damy 
pewnój, należącćj, jak „Norddeutsche Allgemeine Zei­
tung“ powiada, do najwyższych sfer arystokracyi poi 
skićj.

Nazwisko autorki listu nie wymienione równie, jak 
nie wymienione nazwisko adresata.

Sceną zdarzenia są znów salony tuileryjskie cesarza 
Napoleona III — za autentyczność całćj korespondencyi 
nie możemy naturalnie brać odpowiedzialności.

List sam brzmi jak następuje:
„Na list twój pełen bolesnćj tęsknoty i niecierpli­

wego oczekiwania szukałoby zasmucone serce nadaremno 
pocieszającćj odpowiedzi, gdyby Bóg w swój łasce nie 
był mnie w moim smutku nawiedził wielką radością. 
Słuchajcie drodzy bracia i wiedzcie, że to, co piszę, jest 
świętą prawdą, którą zaprzysięgam jako Polka na św. 
ewangelią.

Od kilku tygodni nie byliśmy zaproszeni do dworu. 
Podczas tego ukazał się w „Monitorze“ wiadomy arty­
kuł, z powodu którego wyraziłeś głębokie pożałowanie. 
Wystąpienie cesarza wywołało z mćj strony podziw, po­
nieważ się nie zgadza z tćm, co cesarz często do mnie 
mówił; zachwiało głęboko moje zaufanie wprawdzie 
tylko w pierwszćj chwili, gdyż po niejakim namyśle na­
brałam- ponownie niezachwianćj nadziei. Do dodania 
mi odwagi przyczyniły się mianowicie obiegające pornię 
dzy przyjaciółmi naszej narodowości pogłoski, których 
prawdę zaręczył książę Napoleon, gorący przyjaciel na- 
szćj sprawy.

W piątek nareszcie zaproszono nas do dworu. 
Wczoraj uczyniliśmy zadość temu wezwaniu, które zgro­
madziło nieliczne towarzystwo w małych apartamentach 
cesarzowćj, w których grano komedyą. W tćm wybra- 
nem towarzystwie znajdowali się ministrowie, dyplomaci, 
posłowie, dowódzcy armii, marszałkowie i damy. Przy 
drzwiach powitała nas cesarzowa, ściskając nam serde­
cznie obie ręce. Zapewnie chciała mi podziękować za 
książkę do nabożeństwa Miesiąc Maryi, którą jćj

zamkowem, co na zachód wychodziło, ukazała się jakaś 
długa postać. Było jednak za daleko i za wysoko, iżby 
można jćj twarz dojrzeć. Postała chwilę, potem wgłąb 
się cofnęła.

— Graf czeka! — rzekł jeden z knechtów.
— Ucieszy się... Już dawno nie mieliśmy takiego 

połowu — drugi dodał.
— Najwięcćj zarobiliśmy jeszcze wtedy, gdyśmy 

sprowadzili owych kupców włoskich, co to wieźli 'cały 
wór korali — trzeci wtrącił. — Pamiętajcie, jak to naj­
starszy między nimi duszę i ciało przeklinał, że prócz 
towarów nic więcćj nie ma, tymczasem gdyśmy go za­
częli trząść, z butów wysypało się przeszło pięćdziesiąt 
florenów. Za to że łgał, graf nietylko kazał mu zabrać 
wszystkie pieniądze, lecz pozwolił nam jeszcze skórę mu 
naciągnąć. Toż to wrzeszczał D i o m i o 1

Wiszur z podełba spojrzał na mówiącego i zębami 
zgrzytnął.

— Porządny ich graf, i porządni jego rycerze 1 prze­
mówił po polsku. — Powiadają o nas, żeśmy dzicy, tym­
czasem naszych gościńców strzegą surowe ustawy kró­
lewskie, tu zaś nawet glejt cesarski nic nie znaczy. A to 
psubraty! Jeżeli Pan Bóg da, a mój patron święty do­
pomoże, że którego z was dostanę gdzie w łapy w na­
szych krajach, bo ta hołota z Krzyżakami ciągle do nas 
się zapędza, to jakem Pietrasz Wiszur, szlachcic i Nałęcz, 
upiekę łotra na wolnym ogniu, a potem psom rzucę na 
pożarcie... Za to gdy przyjdzie sąd ostateczny, taki 
skurczybyk dobrze się wpierw namęczy, nim się pozbiera.. 
A to plugawe nasienie! Gdyby nie komes, wy tłukłbym 
to psiarstwo do nogi!

— Pietrasz, nie odgrażaj się, bo ci z jego nic nie 
przyjdzie — rzekł Spytek.

— Gdzietam nie przyjdzie, zawsze lżćj człowiekowi, 
jak może tym łotrom nawymyślać. Wasza miłość wie, 
że mam czynną naturę... gdy nie mogę bić, niechże się 
choć nagadam do syta.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ofiarowałam w prezencie w imieniu księży żyjących na 
wygnaniu. Do tćj książki był dołączony list napisany 
pod wrażeniem głębokiego smutku wraz z prośbą o 
współczucie dla nas.

Na list ten szukałam odpowiedzi w oczach cesarzo­
wćj Jćj serdeczne słowa zadowolniły mnie, pokazy­
wały, jak serdeczny udział cesarzowa w nieszczęściu na- 
szem bierze.

Ksiądz Bacciochi umieścił nas w pierwszym rzędzie 
za cesarską rodziną, która bezzwłocznie miejsca swe za­
jęła, Księżniczka Klotylda kiwnęła mi głową, uśmie­
chając się przyjacielsko. Córka Wiktora Emanuela jest 
naszą gorliwą opiekunką.

Wszedł tćż cesarz. Ukłon jego oddany mi wyrażał 
smutek i zakłopotanie. Oczy Kisielewa były zwrócone 
na moją żałobę. Byłam przedmiotem ogólnćj uwagi. Po 
ukończeniu komedyi przeszliśmy do innćj sali.

Mówiłam z kilku urzędnikami ministeryalnymi. Ka­
żdy miał dla mnie pocieszające słowo.

Wtedy to zrobiło towarzystwo zapełniające mały 
salon cesarzowćj miejsce i wszedł cesarz. Utworzyło się 
wielkie koło otaczające go. Jego spojrzenia szukały mnie. 
Po wymianie kilku słów z pewną starszą damą, wziął z 
podanego sobie talerza szklankę punczu, podniósł ją spo­
glądając na mnie przyjaźnie i wychylił ją, kłaniając mi 
się głową. Zdawało mi się, jakoby ten niemy toast do­
tyczył spełnienia mych życzeń. Takie toasty są zwy­
czajem u Anglików. Patrzano na mnie, czy zauważyłam 
cesarską łaskę. Odpowiedziałam skinieniem głowy.

Cesarz zbliżył się do mnie, podał mi rękę a ścisnął 
moją z ojcowskim udziałem. Byłam głęboko wzruszoną. 
Stanęłam jako cudzoziemka, zbrojna w polskie uczucie 
i w całą powagę położenia mćj ojczyzny. Mimowolnie 
zadrżałam; cały duch mój był zwrócony ku temu, cze- 
goby narodowa sprawa wymagać była zdolna. Ponieważ 
cesarz z damami zamężnemi mówi rzadko, z niezamęż- 
nemi nigdy, były oczy wszystkich na mnie zwrócone. 
Wszyscy usiłowali z mojego czoła wyczytać, coby ich 
ciekawość zadowolnić mogło. Czułam całą ważność chwili 
i stałam z podniesionem czołem. Czułam się dziwnie 
wzruszoną. Zdawało mi się, jakoby sława najszczęśli­
wszych narodów bladła w obec blasku męczeńskićj ko­
rony narodu polskiego.

Tutaj zapisuję dosłownie moją rozmowę z cesarzem. 
Ręczę prawie za każde słowo. Cieszy mnie że widzę 
panią. Czy pozostajesz długo jeszcze w Paryżu? Tak 
Najjaśniejszy Panie, jeszcze dwa miesiące. Nie czas te­
raz powracać do mojćj ojczyzny. Właśnie o twojćj oj­
czyźnie chciałem z panią mówić. Byłaś tamże podczas 
zaburzeń, widziałaś podziwienia godną jedność, która się 
wszędzie objawiała? Najjaśniejszy Panie, wszystko to 
oddawna było przygotowane. Cierpliwość ma swe gra­
nice, jest wyczerpaną, nie chcemy jarzma dłużćj znosić. 
Niestety, chwila jest źle obrana. Chociaż przewidywałem 
co nastąpi, nie przypuszczałem jednakże, że to nastąpi 
tak prędko. Powtarzam, co pani powiedziałem w roku 
przeszłym:

Pozwoliliście przeminąć najlepszćj sposobności. Spo­
sobnością tą była wojna Krymska. Gdybyście z nićj 
byli korzystali, bylibyście już dzisiaj wolni. — Najjaśniej­
szy. Panie, wielkiemi chwilami w życiu narodów rozpo­
rządza Bóg sam według swojćj woli. Co Wasza Cesar­
ska Mość wtenczas dla Polski uczynić chciałeś, możesz 
i dziś jeszcze zrobić. — Na nieszczęście sprzeciwiają się 
w obecnćj chwili temu ważne polityczne wypadki w Eu­
ropie. Możesz mi pani na słowo moje wierzyć.

Najjaśniejszy Panie, Polska nie posunie się nigdy 
tak daleko, aby żebrać o pomoc krwi francuzkićj. Ma 
25 milionów,' gotowych schwycić za broń ku swćj obro­
nie. Nie żądamy niczego Najjaśniejszy Panie jak twego 
współczucia.

Mego współczucia? Któż wątpi o niem ? Ręczą 
za nie Francya i moje osobiste uczucia.

Ależ Najjaśniejszy Panie, artykuł Monitora spra­
wił w Polsce przygnębiające wrażenie. Ten artykuł 
zdaje się być więcćj burbońskim aniżeli napoleońskim.

O jestem Napoleonem całą duszą, a jedynem mo- 
jem życzeniem jest, aby nikt o tern nie wątpił.

Jesteśmy więc tylko zaślepieni Najjaśniejszy Panie? 
Pragnę, aby tak było a mimo to wyznaję, że mimo to 
wszystko wierzymy w Waszą cesarską Mość jak w nasza 
świętą Polskę?

Wierzycie we mnie ? Pojmuję całe znaczenie twych 
słów pani. Żądam tylko wiary w siebie.

Najjaśniejszy Panie. Nikt nam nie wydrze nadziei, 
którą Bóg serca nasze przepełnił. Właśnie przez tę 
wiarę będziemy ocaleni. Skoro pozyskamy pomoc wiel­
kich narodów, będzie Polska swobodną. Jest to mojem 
najgłębszem życzeniem dla was a zarazem i mojem żą­
daniem.

A mimo to Najjaśniejszy Panie nie chcesz tego wy­
powiedzieć publicznie?

Nie mogę, przysięgam pani. Potrzebuję koniecznie 
przymierza z Rosyą, które jest dla mnie najwyższćj 
wagi.

Zabieram się właśnie podpisać to przymierze z po­
wodów, którychby Twoje młodzieńcze fantazye z trudno­
ścią tylko pojęły.

Jakto Najjaśniejszy Panie? Nie wahasz się podać 
Twćj szlachetnćj ręki mocarstwu splamionemu krwią i 
okrytemu hańbą ? O nie wywołuj mojćj nienawiści przeciw 
Rosyi 1

Postępuję drogą, jaką mi przepisuje polityka. Po­
wtarzam, w obecnćj chwili, nie mogę niestety nic dla 
Was uczynić. A mimo to Najjaśniejszy Panie powtarzam 
również, że nas nic od naszćj nadziei nie odłączy.

A więc dobrze! miejcie nadzieję, trwajcie przy nićj 
a ja będę ją wspierał.

Najjaśniejszy Panie pospieszę przesłać to słowo mo­
im ziomkom.

Dobrze Panie 1 Powiedz Twoim ziomkom, że nadzieja 
i wiara prowadzą do celu. Ta czarna suknia którą no­
sisz, znaczy żałobę narodową, nieprawda ?

Tak Najjaśniejszy Panie!
Nie przeczę, jest pięknie przez tę suknią wyrażać 

żal ale pozwól sobie powiedzieć, że w tem tkwi nieco 
kokieteryi.

Najjaśniejszy Panie, nic nie jest w obecnćj chwili 
odi mnie dalszem aniżeli kokieterya.

Niechaj będzie jak chce. Z żałobą jest ci do twa­
rzy a dowodzi też to odwagi twego przekonania.

Idę za przykładem wszystkich Polek Najjaśniejszy 
Panie.

Twoja wyobraźnia Pani jest cała wypełniona Polską, 
a nic w świecie nie mogłoby myśli Twoich odprowadzić 
od świętych celów ojczyzny.

O Najjaśniejszy Panie, miłość ojczyzny jest gwiazdą 
jaśniejącą w sercu.

Wielbię Pani twój szlachetny sposób myślenia.
Dziękuję Najjaśniejszy Panie, ale nie zapominaj, że 

naród szlachetny pokłada w Tobie swe nadzieje a pa­
miętaj, że polityka jest często zmienną i niespodzianą.

Po tych słowach ścisnął cesarz moją rękę i oddali! 
się. Cesarska łaska przyciąga dworaków jak magnes do 
tego, komu się dostaje w udziale. Otoczono mnie, sta­
rano się wybadać, co cesarz ze mną mówił. Powiedzia­

łam tylko, że cesarz okazał się bardzo przyjacielskim 
względem mnie.

I Persigny przysunął się do mnie obsypując mnie 
pochlebstwami. Szepnął mi do ucha: Mówiłaś z ce­
sarzem o Polsce pani, wyczytałem to z twojćj twarzy.
— Naturalnie, że mówiłam o Polsce i to bardzo śmiało.
— Dobrze pani, bardzo dobrze. Mogę to tylko pochwa­
lić. Prawda i uczucia mają bardzo wielką siłę. — A ty 
panie hrabio czy nie masz mi nic pocieszającego do po­
wiedzenia ? Czy w twojćj dyplomatycznćj mądrości nie 
widzisz chwalebnego końca dla sprawy polskićj ? Po 
kilku chwilach namysłu spojrzał na mnie pan Persigny 
z pewnem znaczeniem. W moich oczach błyszczała 
jeszcze łza, którą słowa cesarza wywołały. Polskićj łzie 
nie mógł minister oczywiście powstrzymać ważnćj bar­
dzo tajemnicy stanu, którą z zaufaniem w serce mo­
je złożył. O jakbym pragnęła módz ją powierzyć 
papierowi, aby .się nią módz podzielić z wszystki­
mi mymi braćmi, jako z zieloną gałązką nadziei. Zwią­
zek Rosyi z Francyą straszy mnie już mnićj teraz. Nie 
zadługo będzie Europa wstrząśnięta ze swego letargu a 
przebudzimy się do wielkiego szczęścia. Z zapowiadają 
cćj się burzy wypadnie błyskawica a tą błyskawicą jest 
słowiańska wolność od Bałkan, aż do brzegów morza 
Bałtyckiego.“

Otóż na czem kończy oficyalny organ pruski seryą 
3wych artykułów o wypadkach polskich między rokiem 
1861 a 1863.

Ten ostatni przynajmnićj nie zawiera zaiste nic dla 
nas krzywdzącego a o ile jest autentycznym, to już na­
turalnie nie naszą rozstrzygać rzeczą.

Wiadomości urzędowe.

W urzędzie zagranicznym mianowani zostali radzcami 
legacyjnymi pomocnik asesor dr. Dirksen i pomocnik d r. 
C a h n

Z miasta, 30 stycznia.
(Echa z niemieoko-katolickich oddziałów religii tutejszyoh szkól 

miejskich.)
Gdyby ci, którzy przy rozpoczęciu się bieżącego 

roku szkolnego o kilkudziesięciu dzieciach polskich 
zawyrokowali, że są N i e m c a m i i że się religii mają 
w niemieckim uczyć języku, z ręką na sercu oświadczyć 
dziś mieli, czy owe dzieci istotnie są Niemcami, lub czy 
do tego stopnia władają językiem niemieckim, iż mogą 
odnieść z nauki religii wykładanćj w tymże języku na­
leżytą korzyść — musieliby porówno z nami zaprzeczyć 
jednemu i drugiemu.

Prócz orzeczeń rodzicielskich, prócz oświadczeń sa­
mych dzieci o swćj narodowości, mówi pośrednio przy­
najmnićj o zaszłćj pomyłce w oznaczeniu narodowości 
owych uczniów zdanie nauczycieli uczących re­
ligii w niemiecko-katolickich oddziałach. Zdając sobie 
sprawę z tego, czego dzieci podanych im jako Niem­
ców a będących rzeczywiście Polakami na lekcyach reli­
gii nauczyli, wyznać musieli, iż owoce dziesięcio blisko 
miesięcznćj ich pracy równają się zeru.

O zdaniu tćm dowiedzieli się rektorzy szkół: do­
wiedzieli się nadto, że niektóre dzieci wtrą­
cone do niemiecko-katolickich oddzia­
łów, przez cały bieżący rok szkolny je­
szcze nauczycielom jednćj niedałyod- 
p o w i e d z i.

Starsze z nich, nie godząc się w sprawie swćj na­
rodowości na zapatrywanie szkoły; widząc, jak Niemkom 
wolno się w ojczystym języku uczyć religii, wiedząc da- 
lćj i to z książek udzielanych im z biblioteki szkolnćj, 
że nawet narodowość dzikich narodów świat szanuje, 
czują się w godności swćj dotknięte i pokrzywdzone, 
mając uchodzić za Niemców, kiedy są Polakami.

I czemuż rektorzy, przekonawszy się o pomyłce, 
przekonawszy się o rezultatach nauki religii udzielanćj 
polskim dzieciom w niemieckim języku, przekonawszy 
się o bezskuteczności zabiegów zrobienia owych dzieci 
Niemcami, nie przekażą ich oddziałom polskim, do któ 
rych należeć powinny?

Oto trzeba być konsekwentnym, powiadają 
Dla tćj konsekwencyi więc nie zapoznają się dzieci te 
należycie z nauką religii ; dla tćj konsekwencyi dostają 
rodiice Polacy, jak krawiec Grandkowski, od mi­
nistra nawet odpowiedź, iż zmiana nie może nastąpić; 
dla tćj konsekwencyi nakładają na rodziców, nie chcących 
swych dzieci posyłać na niemiecką religią wysokie kary 
pieniężne; dla tćj konsekwencyi namawiają i perswadują 
dzieciom, żeby wreszcie zaczęły dawać odpowiedzi w nie­
mieckićj nauce religii; dla tćj wreszcie konsekwencyi nie 
wolno wielu z tych dzieci brać udział w szkolnćj nauce 
języka polskiego.

Naszćm zdaniem nie może szkoła w skutek ta­
ki ć j konsekwencyi zyskać na powadze. Złe należy na­
prawić !

Warszawa, 2 lutego.
(Zajścia w Lublinie. — Aresztowanie trzech księży Dominika­
nów. — Nowe aresztowauia sooyaliatyczne. — Występ „Pe- 

tersb. Wiedom.“ — Wyjazd Hnrki do Petersburga.)
(L.) Z Lublina dochodzą nas echa nowego dra­

matu unickiego.
Jak wiadomo, od kilku miesięcy pozostaje w wię­

zieniu tutejszćj cytadeli kilka osób, w tćj liczbie paru 
księży, aresztowanych w Lublinie za rzekomą agitacyą 
unicką, z poręki sławetnego p. Dobriańskiego, „urzę­
dnika do szczególnych poruczeń“ przy jenerał-guberna- 
torze, a właściwie specyalnego szpiega unickiego.

Otóż, czy to na podstawie wymuszonych na tych 
więźniach zeznań, czy tćż z innćj racyi, władze policyjne 
w niedzielę dnia 31 zm. w czasie nabożeństwa 
w kościele wtargnęły do klasztoru lubelskiego Do­
minikanów i tam aresztowały 3 księży. Naturalnie nie 
obyło się przy tćm bez skandalu. W świątyni zgro­
madzony był liczny tłum pobożnych, którzy na wieść, 
co się dzieje w klasztorze, wylegli na kurytarze bronić 
duchownych. Tu nastąpiło starcie, w którego następ­
stwie musiano przerwać nabożeństwo w kościele, wię­
zionych prowadzono przez świątynią, a kilka osób wy­
szło z ranami, silnie poturbowanych.

Policya usiłowała przeprowadzić księży aresztowa­
nych na stacyą kolejową, widząc jednak, że ta jest za­
jęta przez tłum ludzi, mieszczan a głównie wieśniaków 
gotowych stawić czynny opór, uznała za właściwsze i 
bezpieczniejsze wieść księży w powozie aż do następnćj 
stacyi Konopnica i ztąd dopićro pociągiem odstawić ich 
do cytadeli warszawskićj. Na stacyi Lublin tłum w 
przekonaniu, iż! policya ztąd eskortować będzie wię­

źniów i nie domyślając się ucieczki na Konopnicę, prze­
trzymał pociąg godzinę całą, poczem, gdy oczekiwanie

okazało się bezskuteczne, wiele osób podążyło do War 
szawy, gdzie wieść o pogwałceniu świątyn; 
lubelskićj i brutalnem zachowaniu się władz, rozeszła 
się po mieście lotem błyskawicy. Wśród chłopstwa la. 
bełskiego panuje silne wzburzenie.

W tych dniach miały miejsce w Warszawie nowe 
aresztowania socyalistyczne. Między uwie. 
zionymi podobno większość stanowią Rosyanie.
Z dawnićj aresztowanych, a dotąd w cytadeli trzyma. 
nych, wymienić mogę — co szczególnie na uwagę Za' 
sługuje — niejakiego Powałę-Szwyjkowskiego, Rosyanina" 
komisarza włościańskiego, a więc jednego z przedstawi­
cieli tćj władzy, co przez rząd szczególnem obdarzona 
została zaufaniem, jako organ, stojący na straży dobra 
materyalnego i moralnego włościan 1

Już sam fakt, że żadne aresztowanie socyalistyczne 
nie obędzie się bez uwięzienia urzędników rosyjskich — 
aresztowano i aresztują sędziów pokoju, nauczycieli i 
pupilów Apuchtina, komisarzy włościańskich, oficerów i 
wojskowych — dostatecznie poucza, zkąd u nas wieje 
wiatr anarchii państwowćj. Wszakże obok tych ludzi 
starszych wiekiem, wytrawniejszych doświadczeniem, zaj­
mujących wybitne w kraju pozycye, staje garść młoko­
sów uniwersyteckich, robotników i rzemieślników, któ­
rych ani za siłę intelektualną, ani tćm bardzićj za 
sterowników poczytywać nie podobna.

Tymczasem organ ministerstwa spraw wewnętrznych 
„Petersb. Wiedomosti“, omawiając dziś dopićro druko­
wany komunikat rządowy o procesie socyalistów warsza­
wskich, wbrew wszelkim danym faktycznym i wbrew 
wszelkićj logice, z całą bezczelnością głosi, że „wykryta 
w Warszawie partya socyaloa miała na celu odbudowa­
nie Polski za pomocą ruchu anarchicznego; Polakom nie 
udały się powstania, więc nowy obmyślili sposób —. 
przyciągnięcia mas ludności roboczćj przez socyalizm.“

Trzeba być wprost ślepym lub głupim, trzeba mieć 
z góry powziętą złą wiarę, ażeby wygłosić podobnie bez­
sensowne wnioski! Jakto, więc ludzie zupełnie w spo­
łeczeństwie odosobnieni, ludzie, którzy w proklamacyach 
do owych mas roboczych wygłaszają najczystsze przeko­
nania kosmopolityczne, wyrzekają się polskości, ludzie, 
których wszystkie odezwy, od pierwszćj do ostatnićj, 
grzeszą rusycyzmami w stylu i języku, wreszcie ludzie, 
którzy znajdują pomoc, przytułek i kierownictwo swćj 
akcyi u takich przedstawicieli rządu i władzy, jak sę­
dziowie Bardowskij i Dobrowolskij, nauczyciel Archan- 
gielskij, komisarz włościański Szwyjkowskij, kapitan 
Luri, w takich zakładach czysto rządowych, jak insty­
tut maryjski panien — mogą być posądzani o polską 
agitacyą! Gdzie tu punkta styczne, gdzie łączność fak­
tów, gdzie zdrowy rozsądek? Ale .Petersb. Wiedom.“ 
podobno nigdy temi zaletami się nie odznaczały, więc i 
w danym razie poszły utartym swćj logiki szlakiem.

Z powodu nagłego wyjazdu Hurki do Petersburga 
mówią tu, iż obecna podróż jenerał-gubernatora pozo­
staje w bezpośrednim związku z projektowanemi przez 
rząd środkami administracyjnemi przeciwko obcym pod­
danym.

Wiedeń, 28 stycznia. 
(Polityka Austro-Węgier w kwestyi wschodniój.)

(Dokończenie.)
(?) Nie jest to żadną tajemnicą, ani tćż nie pod­

lega żadnćj wątpliwości, że zbrojne wystąpienie Serbii, 
miało być zwróconem przeciw Turcyi. Skoro Turcya 
nie ruszyła się przeciw Rumelii po wypędzeniu jćj gu­
bernatora, miała Serbia użyć równego prawa dla od­
zyskania t. z. Starćj Serbii z Kosowem Polem. Dopiero 
gdy Austro-Węgry oświadczyły w Białogrodzie, że mo­
carstwa zgodnie przywrócenia status quo ante domagać 
się będą, a równocześnie z Berlina wyszło hasło, że na 
wschodzie nie idzie o jakąś równowagę małych tamtej­
szych państewek, lecz o równowagę wpływu wielkich 
mocarstw, a Rosya zajęła wyraźnie względem Bułgaryi 
nieprzyjazne stanowisko; dopiero wtedy Serbia, która 
musiała się ruszyć, wystąpiła przeciw Bułgaryi. Oczy­
wista, że i wtedy ostatnią jćj myślą było zajęcie prze­
ważnego na Bałkanie stanowiska, jednak proklamacya 
wojenna nie wspomniała już wcale o wielkich celach po­
litycznych, lecz tylko o granicznych sporach z Bułgaryą, 
o doznanych z jćj strony obrazach. Wojna została wy­
daną jako lokalna, nie europejska. Wzięli Serbowie tę 
wojnę za lekko, popełnili błąd zasadniczy ten sam, co 
Francuzi w r. 1870, że nie znali wartości nieprzyjaciela, 
przerachowali się, narazili się na niebezpieczeństwo strat 
na razie, ale co więcćj narazić mogli przyszłość Serbii, a 
Bułgarya niesłychanie zyskała, okazała się najsilniej­
szą na Bałkanie rasą. Wtedy ocaliła Serbią Austrya; 
wstrzymała Bułgarów. Był to krok stanowczy, samo­
dzielny ; jednak dla Austryi możliwy bez narażenia jćj 
własnych interesów. Wstrzymanie Bułgarów w ich po­
chodzie dobrze było widziane wówczas przez Rosyą. 
Samych zaś Bułgarów wcale sobie Austrya nie naraziła. 
Pod względem politycznym książę bułgarski przez dal­
szą wojnę już nic więcćj zyskać nie mógł, przeciwnie zaś 
ustępując na żądanie Austryi, okazał się politykiem 
trzeźwym a zyskał ze strony Austryi poufne pozady- 
plomatyczne przyrzeczenie, że jeżeli Rosya oponować nie 
będzie i z Portą stanie jakieś porozumienie, Austro- 
Węgry wcale unii bułgarskićj sprzeciwiać się nie będą, 
że wielką Bułgaryą wcale nie uważają za szkodliwą dla 
swoich interesów, że również Serbia z unią się pogodzi. 
Polityka austryacka wtedy okazała się tak zręczną i 
stanowczą, jak tego od lat 50 przykładu nie było, a 
przecież wcale się ani zaangażowała, ani zaawanturo- 
wała. Obu stronom wojującym oddała usługę nie­
zmierną, Serbii dowiodła, że opieka austryacka coś 
warta, z ks. bułgarskim weszła w stosunek jak najlep­
szy, a co najważniejsza, wcale nie poróżniła się z Rosyą, 
która trwała i trwa w niechęci przeciw księciu i prze­
ciw unii bułgarskićj bez i wbrew Rosyi dokonanćj.

Gdy wojna w ten sposób za sprawą Austryi 
ustała, skończyła się tćż na razie czynna rola poli­
tyki austryackićj. Mogła ona zostawić odtąd Rosyi całą 
wolność akcyi; niechaj Rosya zrobi z Bułgaryą co jćj się 
podoba Austryą wcale już o to głowa boleć nie po­
trzebowała i dotąd nie potrzebuje. Tak wygodną pozy- 
cyą dawno się już Austrya nie cieszyła; już nie Niemcy 
tylko, ale Austrya, tak blisko interesowana, mogła i mo­
że, dotrzymując lojalnie potrójnćj przyjaźni, przypatry­
wać się z boku jak na wschodzie rozwinął się na nowo 
antagonizm między Anglią i Rosyą. Jest rzeczą natu­
ralną, że Bułgaryą urodzoną bez pomocy petersburgskićj 
sage femme, musiała Anglia wziąść w opiekę. Jest to 
bowiem widocznym dogmatem polityki europejskićj, że 
pozwoli ona zawsze na wszelkie osłabienie Turcyi, jeżeli 
ono tylko nie na korzyść Rosyi wychodzi.

Rosya od 100 lat dąży do Konstantynopola, ko­
sztowało ją to miliony rubli i krocie tysięcy żołnierzy.

Tymczasem jakież okazują się naraz dzisiaj skutki 
tćj wiekowćj roboty? Rumunia niepodległa i chowająca 
gorycz przeciw Rosyi o Bessarabią; Serbia pod wpły; 
wem austryackim, Bośnia i Hercogowina w ręku Austryi 
Grecya niepodległa i rywalka Rosyi do Konstantynopolu, 
a teraz nareszcie Bułgarya zamykająca Rosyi zupełnie 
drogę i występująca jako potęga, która naturalną siłą



ciążenia będzie sięgała pod Konstantynopol, a więc po- 
tęga wroga Rosyi. Austrya więc pozostawić mogła Ro- 
sp wszelką ineyatywę i wolność gry z Anglią i całym 
^chodem. Nastał epizod rokowań o zawarciu pokoju 
między Serbią i Bułgaryą, o doprowadzenie do porozu­
mienia Porty z ks. bułgarskim. Austrya przypatruje 
sie i nie mięsza się, czeka co Rosya zrobi — a Rosya 
zdaje »i? wcale jeszcze nie wie co zrobić.... W tem 
przybyła sprawa grecka, obawa nowśj wojny, obawa 
{coroperacyi Serbii z Bułgaryą.

Państwa europejskie przyjęły tę nową fazę z wielką 
niechęcią, gdyż naraz plany ich miały być pokrzyżowane, 
pyplomacya europejska zacierała już ręce planując, że 
kffestyą wschodnią da się załatwić bez ogólnćj kompli- 
jjacyi, rozdrabniając ją na liczne, osobne, nasze zloka­
lizowane kwestye, które po kolei, nie naraz, na stół jej 
przychodzić będą, że da się je załatwiać nie bez osłabie­
nia Turcyi, która ostatecznie zniknie, ale za to, tak jak 
bułgarską sprawę nie na korzyść Rosyi.

Trzeba więc załatwić sprawę bułgarską, innśj nie 
dopuścić, żeby się sprawy nie wikłały, żeby się dla Ro- 
gyi jaka korzystna sposobność do doraźnego odzyskania 
jej przeważnego stanowiska na wschodzie nie nadarzyła.

Plany te wojna grecka mogłaby pokrzyżować, za­
niosłoby się na wielką zawieruchę, zwłaszcza gdyby Ser­
bia także znowu wystąpiła, gdyby wywołano rozruchy w 
Macedonii itd. Dla Rosyi mogłaby się otworzyć sposob­
ność do interwencyi, zwłaszcza, że posiada carte blanche 
od Niemiec i Austryi; Anglia mogłaby utracić bułgarską 
pupilkę.

Lecz z drugićj strony perspektywa nowych zawikłań 
jest i dla Rosyi obecnie nie na rękę. Obawia się ona, 
że mogą one przyspieszyć porozumienie Porty z Bułga­
ryą, że może się dokonać i zostać uznaną przez Europę 
jakaś unia bułgarska, a Rosya stoi dotąd na stanowisku 
niezmiennśm, że unia może się dokonać, ale tylko z jśj 
ręki i pod jśj opieką i tylko dla niśj, jako stopa dla jśj 
wojsk. Tym sposobem i Rosya i wszystkie państwa mo­
gły się zgodzić na kroki mające do nowśj wojny nie do­
puścić. Był to znowu moment, że i Austrya z roli 
świadka neutralnego wyjść musiała, — zwłaszcza w obec 
Serbii. Zbrojenia serbskie miały i mają znaczenie wię- 
cej na wewnątrz zwrócone. Serbia musi się reeuei- 
lir zreorganizować, zbroić'się dla przyszłości, tą przy­
szłością zajmować i pocieszać cały lud. Nie postało w 
myśli królowi, ani rządowi, żeby wojnę przeciw Bułga- 
ryi odnowić, ani też żeby już można przeciw Turcyi pod­
jąć pierwotnie zamierzoną wojnę. Nie mniśj jednak zbro­
jenia te, zestawione z akcyą Grecyi musiały być uwa­
żane, jak gdyby były niebezpieczeństwem aktualnśm. 
Austrya przeto zwróciła się do Serbii z jawnem, surowem 
upomnieniem nie tylko ofieyalnie, ale i publicznie przez 
„Fremdenblatt“, za pomocą artykułu, który był odezwą. 
Uczyniła to Austrya zgodnie z mocarstwami, zgodnie z 
życzeniem Rosyi — a równocześnie znowu oddała 
usługę Serbii ijśj królowi.

Nie zrzeka się Serbia wojny, ani skorzystania z ka- 
żdćj sposobności — to rzecz naturalna — ale w obec 
własnego ludu jest to dla króla i rządu tylko usługą, 
jeżeli lud widzi, że nacisk mocarstw, nacisk nawet ze 
strony Austryi krępuje w tśj chwili śmiałość i nie po­
zwala na żadne nowe ryzyka. Pod takim naciskiem 
może Serbia przystąpić do ostatecznych układów o po­
kój z Bułgaryą, może nie opierać się unii bułgarskiśj, 
może pogodzić się z tą koniecznością, nie zrzekając się 
przytśm swoich nadziei, odkładając je tylko do lepszśj 
pory. To było dotąd ostatniem wystąpieniem Austryi w 
kwestyi wscbodniśj.

Czy mocarstwa wstrzymają wojnę, czy przyjdzie do 
uznania unii bułgarskiśj, czy się nie zmieni polityka An­
glii, czy Rosya nie wystąpi nareszcie ze swojemi plana­
mi — w ogóle jak się sprawy obrócą, tego przewidzieć 
nikt nie może.

To wszelako pewna, że polityka Austro-Węgier pod 
sterem hr. Kalnokyego, lubo z konieczności zależna, lubo 
nie samodzielna, lubo zmuszona do dyplomatycznśj koo- 
peracyi z Niemcami i z R#syą, jednak miała chwilę je­
dnę doniosłą i pewną siebie, a w rezultacie ostatecznym 
zapewniła państwu pozycyą wygodną, w każdym razie 
nierównie wygodniejszą niż ją ma obecnie Rosya. Ścisłą 
prawdę powiedział p. Tisza, lubo ogólnikową, odpowia­
dając hr. Andrassemu: że są różne projekta, różne ten- 
deneye i różne sprzeczności.

Hr. Andrassy zdaje się domagać, żeby Austrya wśród 
tego chaosu wielką Bułgaryą jawnie forytowała. Jest to 
wprost niemożliwem, jeżeli Austrya nie ma zabrnąć w 
nieobliczalne kolizye z Rosyą, a tego unikać musi, bo 
się na siłach po temu nie czuje, zwłaszcza odkąd nie 
istnieje osobne obronne przymierze z Niemcami, lecz za- 
ledwo luźna przyjaźń trzech cesarzy, odkąd zatem Au­
strya wcale nie ma Niemiec w asekuracyi. Gdyby hr 
Andrassy był ministrem, nie odezwałby się w ten spo­
sób. Jest to już wielką rzeczą, że Austrya przeciw unii 
bułgarskiśj nie występuje. Jeżeli zaś przyjdzie do ja- 
kiśjś niezupełnśj unii, jeżeli Rosya będzie zmuszoną to­
lerować ją i nie będzie mogła jśj obalić, będzie to już 
wielki rezultat, bo wielki zadatek przyszłości.

Z Noworosyjskiego kraju, 30 stycznia. 
(Położenie Unitów. — Odmówienia im na przeżycie. — Wieści 
z Podlasia. — Kasowanie kościołów łacińskich. — Przygotowa­

nia wojenne;.
Korespondencyą naszą rozpoczynamy od zanotowa­

nia kilku szczegółów o unitach; zostających na wygna­
niu. Los tych męczenników z każdym rokiem staje się 
bardziśj ciężkim ,i nie do zniesienia. Kryzys rolnicza, 
którą od kilku lat przeżywa tak zwany Noworosyjski 
kraj, oddziałała i na położenie Unitów. Niektórzy z nich 
znajdowali zajęcie czasowe przy roli, lecz wskutek klęsk, 
które dotknęły nasze okoli.e, zajęcia tego zostali Unici 
albo pozbawieni, lub nie przynosi im żadnśj korzyści. 
Stósuukowo bardzo nie wielka liczba Unitów pobiera od 
rządu tak zwane kormowe (na przeżycie). Pieniądze te wy­
płacano im nader nieakuratnie. Przed Nowym rokiem 
Unici zostali wezwani do stanowego, który zażądwał, 
ny każdy z Unitów wyszczególnił od ilu lat pobiera 
na przeżycie. Wiadomość tę mówił stanowy, rząd potrze­
buje mieć jeszcze przed Nowym rokiem. Okazało się, 
ze Unitom należy się 200 rs. z których jednakże wydano 
im tylko 75 rs. Zdaje się, że nadal zamierzono odjąć im 
kormowe

Dochodzą do nas coraz liczniejsze wieści o prześla­
dowaniu i znęcaniu się nad Unitami w siedleckiśj i lu- 
belskiśj gubernii. Od czasu wynalezienia przez Szcze- 
balskiego nowego geograficznego terminu „Ruskoje Za- 
nużie“ i w prasie i w sferach rządowych coraz -to nowe 
Projekta rusyfikacyi tśj części Kongresówki. Projekta te 
w swoim czasie zostały zarejestrowane przez prasę naszą 
1 dla tego nie wymieniamy ich a chcemy tylko zwrócić 
nwagę na usiłowania rządu skierowane przeciw Unitom 
i wyplenieniu w tych stronach katolicyzmu. Po skaso­
waniu Unii nastąpił okres nowego prześladowania, skie 
rowanego przeciw łacinnikom. Rząd pod rozmaitemi pre­
tekstami zamyka kościoły łacińskie, osobliwie te, które 
są położone w bliskości ludności unickiśj. Oto kilka 
szczegółów.

Przed Wielkanocą jeszcze zjechał do Parczewa (gu­
bernia siedlecka) naczelnik powiatu włodawskiego i za­
powiedział, by nie wpuszczano do kościoła nikogo z ob­
cych parafii. Obowiązek ten włożony został na lud, 
który stanowczo odmówił swego udziału w tśj sprawie. 
Na Wielkanoc i Przewody kościół otoczony został przez 
straż, która od każdego wchodzącego do kościoła za­
żądała książek legitymacyjnych, w których wyszcze­
gólniono do jakiego wyznania należy. Potem proboszcz 
został pozbawiony parafii i na jego miejsce naznaczono 
innego, figurę rządową W Ostrówkach kościół został 
zamknięty od 5 lat, a parafią przyłączono do Woina. 
W Woinie zaś, miasteczku położonem w gubernii siedle­
ckiśj powiatu radzyńskiego kościół został zamknięty rok 
temu. Jest to parafia łacińska, mająca z górą 2000 pa­
rafian. Lud zgromadzał się przed kościołem, śpiewał 
pieśni nabożne i wreszcie wyłamał drzwi kościelne. Na­
łożona została kontrybucya w ilości 3000 rs. i ponieważ 
parafianie nie chcieli zapłacić kontrybucyi, sprowadzono 
wojsko. Kozacy znęcali się nad nieszczęśliwą ludnością, 
dopuszczając się najrozmaitszych ekscesów : rznęli woły, 
cielęta, zabierali dobytek, a nawet gwałcili kobiety. Mie­
szkańcy złożyli żądaną kontrybucyę. Uwolniono ich 
wprawdzie od obowiązku karmienia żołnierzy, lecz woj­
sko zostało i nie przestaje dawać się we znaki biednśj 
ludności. W Polubiczach zmuszono trzech Unitów do 
przejścia na prawosławie. Trzśj znowu Unici, którzy 
wozili parę ślubną do Lublina, zostali zadenuneyowani 
przez jednę z par nowożeńców, przyczem został ukarany 
i ksiądz, który udzielał ślubu. W Milanowie wypędzono 
ks. Hilarego, reformata. Wypadków podobnych mogli­
byśmy wskazać nierównie więcśj. Dowodzą one, że rząd 
dąży systematycznie do rusyfikacyi tych części Kongre­
sówki, w którśj zamieszkuje ludność unicka. Dla do­
pięcia tego celu nie przebiera bynajmniśj w środkach. 
Zamykanie kościołów łacińskich pod pretekstem, że do 
nich uczęszczają Unici, lub w skutek donoszeń popów, 
że księża przeszkadzają im w prowadzeniu propagandy, 
namawianie osobistości lichych, aby udawali się do księ­
ży, jako Unici i następnie denuneyowali ich — są to 
środki, które praktykują się na każdym kroku.

Z wiadomości miejscowych zasługują na zanotowanie 
przygotowania wojenne, które dają się spostrzegać na 
każdym kroku. Cztery dywizye konsystujące w naszych 
stronach zostały zupełnie ukompletowane. Bataliony po­
większono o 750 żołnierzy. Formują się także sądy po­
łowę, które wskazują, że Rosya nie tylko gotuje się do 
akcyi na zewnątrz, lecz nawet przewiduje, że wkrótce 
z taką akcyą wystąpi.

ZIEMIE POLSKIE.

* (— Równe prawa —) kiedy co chwila asygnuje 
rząd rosyjski nowe fundusze na budowę cerkwi na Li­
twie, w tśj samśj chwili zabrania nawet reparacyi ko­
ściołów katolickich. Odnośny w tym względzie okólnik 
wydał jenerał-gubernator Kochanów do gubernatorów 
wileńskiego, kowieńskiego i grodzieńskiego. Oto jego 
brzmienie:

„Okólnik jenerał-adjutanta Albiedyńskiego z dnia 2 
maja 1879 r. zezwala na naprawę kościołów, plebanii i 
należących do niśj budowli gospodarskich bez poprze­
dniego na te pozwolenia władzy cywilnśj, lecz za wiado­
mością policyi, a to w takich razach, gdy znajdują się 
potrzebne na uskutecznienie robót pieniądze: asygnowane 
z funduszu budowlanego duchowieństwa rzymsko-kato­
lickiego, własne zasoby tego ostatniego, ofiary na ten 
cel osób prywatnych z zapisów, testamentów itd. Ze skła­
danych mi w tych sprawach sprawozdań widzę, że pra­
wię zawsze przy naprawach budowli kościelnych w kraju 
tutejszym, wykonywanych, na zasadzie powyżśj przyto­
czonego rozporządzenia jenerał-adjutanta Albedyńskiego, 
roboty nte ograniczają się na naprawie uszkodzeń, lecz 
przechodzą w dobudowywanie nowych części do po­
przedniego gmachu, a nawet bywają przytem rozsze­
rzane kościoły i mury główne rozbierane, skutkiem 
czego zewnętrzna strona gmachów ulega zmianie, 
gdy winna pozostać w takim zarysie, jaki jest w 
zatwierdzonym planie gmachu. Z tego powodu uzna­
jąc za rzecz niezbędną uchylić powyżśj wyłuszczone 
pozwolenie jenerał-adjutanta Albiedyńskiego, mam honor 
upraszać najuprzejmiśj jaśnie wielmożnego pana o wy­
danie rozporządzenia, ażeby restauracye kościołów i bu­
dowli plebanialnych w parafiach rzymsko-katolickich, 
były na przyszłość wykonywane wedle przepisów, które 
óbowięzywały przed rokiem 1879.“

NIEMCY.

* Berlin, 1 lutego. (— Z izby deputowanych —) 
Na poniedziałkowem posiedzeniu izby deputowanych za- 
przysiężono najpierw nowo weszłych do izby posłów. 
Szlezwicki poseł H ó r 1 ii c k odmówił przysięgi, skutkiem 
czego marszałek oświadczył, iż nie może brać udziału w 
obradach izby.

Następnie oświadcza marszałek, że mniejszość, która 
w czasie sobotniego posiedzenia opuściła salę obrad, myl­
nie interpretowała § 27 regulaminu obrad, gdyż wiele 
zachodziło przypadków, w których izba dyskutowała i 
uchwalała wnioski zawierające żądanie uchwalenia środ­
ków pieniężnych albo przyrzeczenia ich uchwalenia w 
przyszłości, nie odsyłając owych wniosków uprzednio ko- 
misyi do porządku obrad.

Poseł Snhorlemer-Alst zauważa na to, iż i 
wręcz przeciwne zdarzały się przypadki i interpretacya 
paragrafu 27 porządku obrad nie jest ustaloną ani 
pewną.

Marszałek przyznając pod pewnym względem 
racyą p. Śchorlemerowi i podnosi przytem, że chciał 
izbie zwrócić uwagę na precendensa, jakie istotnie za­
chodziły.
fj Poseł Schorlemer oświadcza skutkiem tego, żś 
postawi formalny wniosek żądający przekazania całśj 
sprawy z odnośnym materyałem komisyi obrad, aby ta­
kowa wydała swą opinią jak należy interpretować § 27 
porządku obrad. Co się zaś tyczy protestu z jakim wy­
stąpiła mniejszość na sobotniem posiedzeniu izby, to ta­
kowy wymierzonym był przeciw większości izby, a nie 
przeciw marszałkowi. Marszałek bowiem cieszy się zu- 
pełnem zaufaniem frakcyi centrum, która ufa mu, że jak 
dotąd, tak i w przyszłości brać będzie w obronę prawa 
mniejszości.

Poseł Richter popiera posła Schorlemera i oświad­
cza, że § 27 porządku obrad można interpretować tylko 
tak, jak go interpretowała mniejszość na sobotniem po­
siedzeniu.

Poseł Bachem sformułował na piśmie wniosek p. 
Schorlemera, który godzi się na to i p. Bachem składa 
go do biura izby. Wniosek ten brzmi:

„Izba zechce uchwalić: ®
§27 regulaminu obrad dla izby deputowanych

z całym należącym do niego materyałem przekazu­
je się komisyi do porządku obrad dla zaopiniowa-

nia odnośnie sformułowania interpretacyi jego, nie 
ulegającśj najmniejszśj wątpliwości.“

Poseł Enneccerus wnosi o wzmocnienie komisyi
do porządku obrad o 7 członków.

Wniosek powyższy przyjdzie pod dyskusyą izby na 
jednem z najbliższych posiedzeń.

Izba przystąpiła następnie do dalszych obrad etato­
wych i przyjęła cały szereg pozycyi po krótkiśj dyskusyi, 
poczem odroczyła się do środy.

(r- Na ostatniem zebraniu chrześciańsko-socyalnego 
stronnnictwa ) na którego czele stoi jak wiadomo nad­
worny kaznodzieja Stöcker, zabrał także głos stolarz 
Berndt i wedle „Kreuz Ztg.“ miał się wyrazić jak na­
stępuje :

„Nadworny kaznodzieja Stöcker i profesor Wagner 
starali się ośmieszyć program socyalno-demokratyczny 
i uznali go za niewykonalny, gdyż takowy żąda zamiany 
własności gruntowśj na własność komunalną, ogólną. 
Jeżeli przecież pan Bismarck zapowiada w sejmie wy­
właszczenie polskich właścicieli ziemskich, czyż to nie 
to samo?4

Na to powstał komisarz policyjny i rozwiązał ze­
branie.

Wedle „Post“ miał się wyrazić stolarz Berndt, jak 
następuje: „Jak zamiar wykupywania polskich właści­
cieli ziemskich dowodzi, jest pan Bismarck sam so- 
cyalistą.“

„Nordd. Allg. Ztg.“ nic nie wie o owem zebraniu, 
jak zauważa „Germania“. Inne rządowe pisma nie po­
dają słów wypowiedzianych przez stolarza Berndta i po­
wiadają tylko, że komisarz policyjny dla tego rozwiązał 
zebranie, ponieważ stolarz Berndt me oddał należytćj 
czci ks. Bismarckowi i nie nazwał go ani księciem, ani 
kanclerzem, lecz po prostu panem.

(— Trzydniowa dyskusyą w izbie deputowanych w 
sprawie p o 1 s k i ś j —) tak ją bowiem nazywają wszy­
stkie pisma niemieckie, wywołała i wywołuje ciągle jeszcze 
żywą polemikę w dziennikach, na których czele stawa 
naturalnie „Nordd. Allg. Ztg.“ Z wyjątkiem, „Germanii“ 
jedynćj, prawie wszystkie pisma berlińskie napadają na 
narodowość polską i cieszą się z tego niewymownie, że 
ks. Bismarck zapowiedział wyjątkowe prawa przeciw nićj, 
celem germanizacyi W. Ks. Poznańskiego, Prus Zacho­
dnich i Wschodnich.

Ks. Bismarck odebrał już i odbiera ciągle jeszcze, 
jak donosi „Nordd. Allg. Ztg.“, z całych Niemiec adresa 
i podziękowania za wystąpienie swe przeciw Polakom w 
dniach 28 i 29 stycznia w pruskiśj izbie deputowanych.

Mowa jego z dnia 28 stycznia wydaną została w 
osobnych odbitkach i rozrzuconą po całych Niemczech.

(— Ustawa antisocyalna —) którćj termin obowią­
zywania upływa z dniem 1 października br. ma być 
przedłużoną na 5 lat. Taki wniosek przesłały Prusy ra­
dzie związkowćj. „National Ztg.“ wątpi wszakże, aby 
parlament zgodził się na tak długie przedłużnie owćj 
wyjątkowćj ustawy.

ROSYA.

* (— W kraju nadbałtyckim, —) jak „Now. Wr.“ 
donosi z wiarogodnego źródła w r. b. dokonaną być ma 
reforma nie tylko instytucyi sądów pokoju, ale i wszel­
kich w ogóle sądów (okręgowych oraz instancyi apela­
cyjnych itp.) Sędziowio pokoju, jak już poprzednio za­
znaczaliśmy na tem miejscu, będą przez rząd wyzna­
czani.

Dalćj w celu wzmocnienia języka rosyjskiego w gi- 
mnazyach nadbałtyckich kurator dorpackiego okręgu na­
ukowego podług gazet miejscowych wydał rozkaz do tych 
zakładów, ażeby w nich historyą i jeografią wykładano 
jedynie w języku rosyjskim, i ażeby pierwszćj poświęca­
no trzy lekcye na tydzień a ostatnićj sześć.

Nadto dla tychże prowincyi mają być uchwalone 
następujące przepisy: Akta procesów kryminalnych mogą 
być w języku niemieckim spisywane, wyrok jednak ma 
być ułożony w języku rosyjskim. Sądom gminnym wolno 
używać języka rosyjskiego, estońskiego i łotyskiego; 
używanie zaś języka niemieckiego w tych sądach jest 
zakazane. Konsystorze protestanckie w korespondencyi 
z władzami rządowemi używać mają języka rosyjskiego. 
Protestanckie księgi kościelne mają być prowadzone w 
języku rosyjskim.

Wreszcie liczba zakładów naukowych z wykładowym 
językiem rosyjskim powoli, lecz ciągle się zwiększa. Obe­
cnie w radzie państwa rychło ma być zatwierdzony pro­
jekt otworzenia w Rydze szkoły realnćj rosyjskićj. Do 
r. 1869 w dorpackim okręgu naukowym nie istniała 
ani jedna szkoła średnia z wykładowym językiem rosyj­
skim ; od tego czasu otworzono cztery gimnazya rosyj­
skie : dwa męzkie i dwa żeńskie, w Rydze i w Rewlu.

F R A N C Y A.
* Paryż, 1 lutego. Traktat pokojowy, zawarty 

pomiędzy Francyą a Madagaskarem, przedłożonym dziś 
został izbom. Zawiera artykułów dziewiętnaście. Głó­
wne punkta traktatu streścić się dadzą w sposób nastę­
pujący :

Francya reprezentuje Madagaskar w stosunkach za­
granicznych. Rezydent francuzki, mający siedlisko w 
Antananarivo wraz z eskortą wojskową i uprawniony do 
żądania od królowćj audyencyi prywatnych, przewodni­
czyć ma w odnośnych rokowaniach.

Madagasi przebywający za granicą stoją pod pro- 
tekcyą francuzką.

W wewnętrzną administracyą Madagaskaru Francya 
mięszać się nie będzie. Francuzi znajdujący się na Ma­
dagaskarze mają podlegać francuzkim statutom prawnym, 
mogą mieszkać, obracać się i trudnić handlem swobodnie 
i podług własnćj woli; wolno im również wszystko dzie­
rżawić i najmować na czas nieograniczony na mocy u- 
gody dzierżawnćj z prawem dziedzictwa, która na części 
posiadłości ziemskich, domów, magazynów i różnych 
nieruchomości odnawianą być może. Za akuratne prze­
strzeganie ugód dzierżawnych z prawem dziedzictwa rząd 
ręczy.

Ugody dzierżawne z prawem dziedzictwa przechodzą 
z plenipotencyą do ich odnawiania na spadkobierców 
Francuzów. Dzierżawcy francuzcy podlegają tylko takim 
podatkom gruntowym, jakie płacą Madagaskarzy. Grunta, 
kolonie i domy, zamieszkiwane przez Francuzów lub też 
osoby znajdujące się w ich służbie, mogą być zwiedzane 
przez inne osoby tylko zgodnie z wolą mieszkających i 
za pozwoleniem francuzkiego rezydenta. Gwarancye za 
wolność wyznaniową i tolerancyą religijną, zastrze­
żone traktatem z r. 1868, mają być zatwierdzone. Ma­
dagaskar płaci wynagrodzenia wojennego 10 milionów 
franków.

Francuzi aż do zupełnego wypłacenia tćj sumy zaj­
mować mają Tamatawe. Zanoszenie skarg i zażaleń na 
środki zarządzane przez francuzkie władze wojskowe aż 
do dnia konkluzyi traktatu nie jest dozwolonem.

Francya popierać będzie królową w obronie jćj pań­
stwa i przesyłać wojskowych instruktorów, inżynierów,

profesorów i ludzi fachowych. Królowa zobowięzuje się 
do łaskawego i przychylnego traktowania Sakalawów i 
Antankarów.^ Francya rezerwuje sobie prawo zajęcia za­
toki Diego Suarez. Wszyscy poddani wplątani w wy­
padki aż do konkluzyi traktatu, mają być ułaskawieni 
zupełnie. Wszelkie układy, które stanęły dotąd pomię­
dzy Francyą a Madagaskarem i które nie są w sprze­
czności z niniejszym traktatem, zatwierdzone zostaną po­
nownie.

Traktat ten wejść ma w wykonanie w przeciągu 3 
miesięcy.

Osiatiale telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 3 lutego. Gabinet jeszcze nie zosta 
ostatecznie ukonstytuowanym i spodziewać się należy 
zmian w obsadzeniu poszczególnych wydziałów. Mini- 
nistrem spraw zagranicznych ma zostać albo Roseberry 
albo Kimberley.

„Times“ dowiaduje się, że ugoda bułgarsko-turecka 
zawiera następujące punkta: Obie strony uznają traktat 
berliński, jako obowiązujący z wyjątkiem modyfikacyi 
dokonanych niniejszą ugodą. Organiczny statut bę­
dzie zrewidowany; kilka tureckich wsi wschodnićj Ru- 
melii pozostanie przy Turcyi. Ks. Aleksander mianowanym 
zostanie gubernatorem wschodnićj Rumelii na 5 lat. No- 
minacya jego może dowolnie odnawianą być przez suł­
tana. Książę Alekeander zobowiązuje się bronić Turcyi.

Carogród, 3 lutego. W. Porta porusza myśl zwo­
łania konferencyi mocarstw do ratyfikacyi ugody bułgar- 
sko-tureckićj.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
. W poniedziałek wznowiono dawno niegraną a wielce zaj­

mującą i mistrzowsko nakreśloną komedyą w 5 aktach Wiktora 
Sardou: Dora.

Obszerna treść tćj sztuki tkwi zapewne jeszcze żywo w pa- 
jnięci nas.zćj publiczności z poprzednich przedstawień, dla tego 
jćj dzisiaj nie powtarzamy. Przypominamy tylko ogólnie, że te­
mat tćj komedyi jest podwójny. Przedewszystkiem jest nim 
upostaciowanie owego towarzystwa wędrownego, złożonego z in­
dywiduów różnych narodowości, jakie, bądź w wytkniętym 
a częstokroć mętnym celu, bądź bez celu przybywa co rok do 
francuzkich miejsc kąpielowyoh. Nie brak tam zwykle awan­
turników i awanturnic. Na tćj arenie międzynarodowćj — ope­
ruje baron Van der Kraft (p. Siedlecki), zagraniczny agent dy­
plomatyczny, aby dla celów swego rządu wtajemniczać się 
w sekreta polityozne. Jego głównym narzędziem jest hrabina 
Ziska (pani Zapolska), awanturnica skończona. Bezwiednym zaś 
narzędziem barona staje się margrabina Rio-Zares, (pani Siedle- 
oka), wdowa po jenerale hiszpańskim i prezydencie republiki 
paraguajskićj, bawiąoa we Francyi w celu odzyskania za po­
mocą wotum izby francuzkićj ładunku iglicówek, sprzedanego 
Karlistom a przejętego przez rząd hiszpański na okręcie, płyną­
cym pod flagą francuzką. Korzystając z finansowych kłopotów 
margrabiny angażuje ją baron Van der Kraft do pisywania „ko- 
respondenoyi“, zawierających spostrzeżenia każdodzienne. Mar­
grabina podejmuje się tćj roli, lecz nie znając jćj celu, pisuje 
banialuki bez znaczenia.

Na powyższem tle przeprowadza Sardou ulubiony temat 
komedyopisarzy francuzkich; stosunek męża do żony, przed­
stawiony w tym wypadku ze stiony wzajemnego zaufania i obo­
wiązku męża bronienia honoru żony. Córkę margrabiny Dorę 
(p. Pankiewiczówna) poślubia Maurillac (p. Skirmunt). Jest to 
małżeństwo wynikłe ze skłonności dwojga serc najzacniejszych. 
Skutkiem podłości i podstępu hrabiny Żiski pada na Dorę po­
dejrzenie szpiegostwa w usługach Van der Kratta oraz wykra­
dzenia z biurka męża ważnego dokumentu dyplomatycznego. 
Odtąd, tj. od połowy trzeciego aktu rozpoczyna się bardzo zaj­
mująca akcya, mająca na celu wyświecenie niewinności Dory, 
a jćj punktem kulminacyjnym jest chwila, gdy Maurillac chce 
przebaczyć żonie, ale żąda, aby się przyznała do winy, ale Dora 
nie tłomaczy się i nie chce się tłomaczyć, oświadczając: „Pan 
możesz upaść tak nisko, ażeby mię posądzać, — ja się do tego 
nie zniżę, ażebym się tłomaczyla. Żonę pańską oszukano — 
pana rzeczą jako męża bronić jćj honoru!“ Wreszcie Faverolle 
(p. Popławski), przyjaciel Maurillaca, demaskuje hrabinę Żiskę, 
zmusza ją do przyznania się do winy i wykrywa niewinność 
Dory.

Wykonanie tćj sztuki przedstawia niemałe trudności, które 
atoli pokonali nasi artyści zwycięzko, z wyjątkiem, że w akcie 
pierwszym rozmowa hrabiny Żiski z Dorą, przebierającą się 
w sąsiedniem pokoju, oraz sceny ensemblowe w akcie pier­
wszym i drugim poszły chromo. Natomiast trzy ostatnie akty 
wypadły bez zarzutu i jednały grającym gorące objawy zado­
wolenia.

Rolę naiwnćj i czułćj Dory, kochającćj oórki i żony od­
dała panna Pankiewiczówna z wielkim wdziękiem, a mianowicie 
w scenach indagacyi wyraziła obrażoną dumę i niemą rozpacz 
z ujmującą prawdą. Jako charakter sceniczny nakreślona jest 
w sztuce najlepićj postać hrabiny Żiski, bo ona warunkuje głó­
wnie akcyą. Rola ta znalazła w pani Zapolskićj dobrą inter- 
pretatorkę. Pani Siedleoka odegrała z powodzeniem rolę pró- 
żnćj, śmiesznćj, łatwowiernej lecz godnej margrabiny Rio-Zares, 
akcentując właściwie jćj hiszpańską grandecę. Płynną i rozumną 
była gra p Skirmunta w roli Maurillaca i p. Popławskiego 
w roli Faverolla. P. Stanisław Trapszo stworzył bardzo wyra­
zisty typ Węgra Tekelly’ego. Z życiem i we właściwem tem­
pie oddaną była mianowicie w akcie trzecim rozmowa pomię­
dzy Maurillaoem a Tekellim a sekundującym im Faverollem. 
Postaoi barona Van der Krafta nadał p. Siedlecki ton wykwin­
tny i właściwą cechę przebiegłą Zupełnie gładko wywiązała 
się pani Korwinowa z roli księżny Karesew.

Drobne niedostatki w wykonaniu Dory znikną zapewne 
w powtórzeniu na które ta sztuka ze wszech miar zasługuje.

Zapisać także musimy, że w sobotę odegraną została po 
raz pierwszy fraszka sceniczna Coquelin’a: Czy się roz­
wiedziemy? W czasie, gdy w francuzkićj izbie deputowa­
nych obradowano nad ustawą narodową — spotykają się wśród 
balu Robinet (p. Trapszo), deputowany prawicy, i Palanquet 
(p. Popławski), deputowany lewicy. Z uniesieniem wychwalają 
obaj przymioty swoich tancerek i pod tem wrażeniem postana­
wiają głosować w izbie za rozwodem. Postanowienie to pry­
ska, gdy się dowiadują, że przedmiotem ich wzajemnego uwiel­
bienia są ich żony. Obaj oświadczają się przeciw rozwodowi, 
pozostając wierni swym żonom. Ta zręczna fraszka odegraną 
została przez pp M. Trapszo i Popławskiego płynnie i z hu­
morem. Przedstawiona następnie doskonała farsa: Nasze Pa­
ryżanki zabawiła publiczność równie dobrze jak pierwszą 
rażą.

W niedzielę odegrano po raz drugi dramat p. C. Danie­
lewskiego: Hrabina Cosel. Zajęcie dla sztuki blednie czę­
stokroć, gdy ją się widzi po raz drugi. Tego nie można powie­
dzieć o „Hrabinie Cosel“. Jest ona stanowczo interesującą i efe­
ktowną sztuką. Dobra w ogóle gra panny Fankiewiczówny 
w roli tytułowćj wypadła w akcie ostatnim znacznie lepićj, niż 
pierwszą rażą. P. Zawadzki nadał właściwie postaci Zakliki 
więcćj męzkośei. Podnieść tćż musimy wyborna grę pani Kor- 
czakowćj w epizodycznej roli Mławy, Wendyjki. Całe zgoła 
przedstawienie poszło o wiele szybcićj, niż w pierwszem wyko­
naniu, i skończyło się znacznie rychlćj.

Wczoraj odegrano znów dramat: Gwiazda Syberyi.

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

— Posiedzenie sekcyi agronomicznej Towarzystwa 
naukowego akademików Polaków w Berlinie odbędzie się w 
czwartek dnia 4 bm. o godzinie 7 wieczorem w lokalu biblio­
tecznym, Johannesstr. 12. Na porządku dziennym odczyt: „O 
tworzeniu się gleby.“ Goście mile widziani.

Zarząd.
— Wiadomości o posiedzeniach Towarzystw akademi­

ckich z Berlina, Lipska i Drezna, w dniu dzisiejszym odbyć się 
mających, nie zamieszczamy — nadeszły nas bowiem wczoraj, 
t j w dniu, w którym „Dziennik“ z powodu święta nie wy­
chodzi.
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WUDOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

POZNAŃ. 3 lutego

— * Teatr polski. Jutro na benefis p. Feldmana 
krotochwila ze śpiewami: Robert i Bertrand czyli 
dwaj złodzieje.

Krotochwila zabawna i wesoła — role tytułowe grają pp. 
Feldman i M. T r a p s z o. Obok tego beneficyant zasłu­
guje istotnie na to, by publiczność ze względu na jego zdol­
ności i pracę licznie się zebrała na to przedstawienie i do tego 
też ją jak najmocnićj zachęcamy.

W sobotę po raz pierwszy komedya Stefanii Ula- 
nieckićj :Byle nie panna i po raz pierwszy kome­
dya C. Pieniążka .'Słomiany wdowiec.

— ' Na fundusz żelazny subwencyonowania U a- 
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Przypadkowe i składka rodziny całej fen. 75.
Razem dziś złożono fen. 75.
— * A« fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Od Polaków w H. zebrane pod wrażeniem rozpraw sejmo­

wych, pragnąc, aby krok ten znalazł jak najwięcćj naśladowców 
pod dewizą : „Cześć Polkom“ mr. 12 fen. 90.

Razem z poprzedniemi złożono 309 m. 30 fen.
Z tych przesialiśmy do kasy pomienionego towarzystwa 

marek trzysta, pozostaje u nas mr. 9 fen. 30.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze:
Stempel pocztowy Środa, mr. 10.
Razem z poprzedniemi złożono 132 m. 30 fen.
Dalsze pośrednictwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj- 

chętniśj.
— * Na dawanie podczas zimy ciepłej strawy 

dla dzieci szkolnych otrzymaliśmy:
Od panienek mr. 2 fen. 20.
Razem z poprzedniemi złożono m.-. 71 fen. 25.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Walne zebranie członków Towarzystwa

pomocy naukowśj imienia Karola Marcin 
kowskiego, należących do miasta Poznania, odbędzie się 
w przyszły piątek dnia 5 b. m. o go d z 6 wiec z. 
na małej sali bazarowćj. Z polecenia komitetu

T r a w i ń s k i.
— * Pan Bolesław Dembiński wyjeżdża w przyszłą 

niedzielę dnia 7 bm. do Bydgoszczy celem dania tamże 
koncertu z swoją orkiestrą. Koncert odbędzie się w sali strze- 
leckićj z bardzo doborowym programem Ceny krzeseł nume­
rowanych ustanowiono na 1 mr. 50 fen. względnie 1 mr. Spo­
dziewać się należy, że i obywatele Bydgoszczy zapełnią salę, 
aby się przysłuchać dobrśj i poprawnej grze naszych ziomków, 
a tem samćrn dać dowód uznania dla pracowitego dyrektora 
orkiestry.

— * Proces. P. Bolewski, odpowiedzialny redaktor 
naszego pisma skazanym został w dniu 1 bm. na 50 mrk. kary 
odnośnie 5 dni więzienia za obrazę landrata szubińskiego, któ- 
rćj dopatrzyła się prokuratorya w artykule „Dziennika Poznań­
skiego“, omawiającym ostatnie wybory w Łabiszynie.

— * W teatrze polskim w dniu 17 b. m. odbędzie się 
przedstawienie amatorskie na rzecz kapeli pod dyrekcyą p. B. 
Dembińskiego pozostającój.

— * Ślub. W dniu dzisiejszym pobłogosławionym został 
związek małżeński w kościele św. Marcina pomiędzy p Miro­
nem Zielińskim, obywatelem ziemskim z Królestwa 
a panną Anną Raszewską, córką radzcostwa Rasze­
wskich.

— * Wyszukano 'świeżo w szkole chwaliszew- 
s k i 6 j znów z pośród dzieci polskich około 30 takich, 
które noszą zniemiecka brzmiące nazwiska i przekazano je w 
nauce religii niemieckiemu oddziałowi. Uważając je za 
Niemców, wzbroniono im także brać udział w nauce pol­
skiego języka.

Rodzice dueci tych są Polakami; widocznie więc tylko 
brzmienie nazwiska natchnęło do kroku tego, który ma być 
następstwem porozumienia się rektora szkoły p. B a u m h a u- 
e r a z inspektorem szkół poznańskim p. Schwalbe. Więk 
szój części rodziców owych 3> dzieci uznanych za Niemców nie 
zna ani jeden, ani drugi urzędnik. Cóż więc rozstrzygało tutaj ? 
Niektóre z tych dzieci chodzą już kilka lat do szkoły i uczyły 
się zawsze religii po polsku. Teraz mają być nagle Niem­
cami. Cóż myśleć o zadaniu szkoły, która przy takich wa­
runkach dzieci polskie i to jeszcze przy końcu roku szkolnego 
skazuje na to, aby zapomniały, czego się w nauce religii 
przez dłuższy czas po polsku uczyły, każąc im teraz zacząć się 
tego wszystkiego uczyć po niemiecku, bez względu na to, czy 
z nauki religii w języku tym udzielanej odniosą jaką korzyść 
czy nie.

Ci sami, którzy to sprawili, każą rodzicom upominającym 
się o naprawę krzywdy stawić piśmienny wniosek.

Niechajże rodzice nie ustają w zabiegach o cofnięcie tego 
nakazu.

— * „Tageblatt poznański“ przyklaskuje już pro­
jektowi ekspropryacyi właścicieli polskich — powtarzając 
skwapliwie za „Vossische Zeitung“ korespondencyą z Złotowa, 
zwiastującą radosną wiadomość, że dzieło wywłaszczania może 
już być rozpoczętem, albowiem:

„Przed sądem okręgowym w Złotowie odbyć się ma w d. 9 
kwietnia przymusowa licytacya posiadłości Witolda Łubieńskie­
go, dóbr rycerskich Dolnik i Paruszek. Posiadłość obejmuje 
82 406,24 hektarów i zapisaną jest do podatku gruntowego od 
czystego dochodu na sumę 3241 marek, a do podatku budyn­
kowego od wartości użytkowćj na sumę 1155. Dobra te aż do 
połowy 18 wieku zamieszkiwała tylko ludność ewangelicka, 
która miała własną swą modlitewnią i szkołę ewangelicką. 
Pierwsza z ajdowała się w Paruszkach i zburzoną została w r. 
1732, druga przestała istnieć w r. 1766, odtąd sprowadzała się 
tam ludność polska, odn. spolonizowana, tak iż obecnie wszy­
stko jest tam polskie. Poprzednim właścicielem był niejaki Gra­
bowski.“

— * Zamierzone samobójstwo. Jeden z tutejszych 
kapitalistów, który już raz usiłował odebrać sobie życie przez 
powieszenie, ale dość wcześnie jeszcze został ocalony, powtó­
rzył nieudaną próbę w zeszłą sobotę. Zamach na własne życie 
i tą rażą udaremniono w chwili, kiedy wisielec zawisł na 
stryczku.
□ — * Młody rabuś. Onegdaj po południu pewien uli­
cznik 12 letni porwał małej córeczce jednego z tutejszych apte­
karzy czapeozkę krymską z jedwabnóm niebieskiem podszyciem 
wartości 7,50 mr. i uciekł z zdobyczą.

— * Posiedzenie Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych powiatu gnieźnieńskiego odbędzie się 
w Gniezn.e dnia 7 lutego r. b. o godzinie 4 po południu w 
lokalu p. Wierzbickiego.

— * W Pile urządza tamtejsze Towarzystwo przemysło­
we w niedzielę dnia 21 lutego, teatr amatorski połączony z 
zabawą i tańcami na cel dobroczynny. — Odegrane będą dwie 
sztuczki „Chłopi a r y s t o k r a o i“ i ,Ł o b z o w i a n i e.“ 
Szanownych rodaków prosimy o łaskawy udział.

Głowacki,
przewodniczący.

— * W sprawie przygotowywania w szkołach ludowych 
osobnych prao, które na egzaminach publicznych mają być wy­
łożone, wydała w Wrocławiu deputacya szkolna nastę­
pujące rozporządzenie:

„Doszło do wiadomości naszćj, że w rysunkach, robótkach 
ręcznych itd. zajmują się niektórzy nauczyciele i nauczycielki 
już teraz przygotowywaniem prac, jakie późnićj na egzaminie 
mają być wyłożone. Na postępowanie takie nie możemy się 
zgodzić i to dla wyniklój ztąd przerwy w przeprowadzeniu 
planem przepisanój nauki i z wielu innych pedagogicznych po 
wodów. Rozporządzamy więc, aby odtąd osobnych prac na 
egzamin publiczny nie robiono, tylko przy popisie wyłożono 
prace zgotowane wśród całego roku szkolnego. Obowiązkiem 
dyrygentów szkół będzie uwiadomić koła nauczycielskie o tem 
i dopilnować, aby rozporządzenie to było przestrzegane.“

Umieszczamy powyższe rozporządzenie wrocławskiśj de- 
putacyi szkolnćj, ponieważ i u nas tu w mieście, jak i na pro- 
wincyi w niektórych szkołach to samo się dzieje, co owa de­
putacya gani. Prace takie nie dają rzetelnego obrazu o stanie 
szkoły.

— * Odwet. „Gazeta Narodowa“ otrzymała następujące 
pismo z Wydziału korporacyi krawieckićj: „Solidarnie zaprze­
staliśmy towary brać z fabryk państwa pruskiego“.
Bolesław M i k u 1 i c k i. Stanisław Niemcz ynowsk i. 
Jan L e r s k i. Stanisław Platowski. Franciszek Kor­
dys. Franciszek M o z e r. Karol M atlas i Kro p i o w - 
s k ł. Adolf Dublowski. Pierwsza Spółka krawców Iwo

wskich. Franciszek Głodziński.
— ’ Kalendarz. Jutro w czwaitek dnia 4 lutego 

Weroniki.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 40, zachód o godzinie 

4 minut 49.

Dnia 4 lutego 1710 roku sejm w Warszawie po wypędze- 
dzeniu Szwedów. _______________

(K.) Gniezno, 2 lutego 1886. Wielce przyjemny wie­
czorek urządziliśmy wczoraj i nie pochwaliłbym się tą naszą 
zabawą, gdyby rzeczywiście na uznanie nie zasługiwało nie tylko 
pojedynczych osób kółka naszego resursowego ich poświę­
cenie urozmaicenia wspólnego wieczorku; mam powody inne, 
a temi są owo przejęcie się radami i nawoływaniami prasy na­
szćj polskićj, aby z umiarkowaniem, z oszczędnością zabawy, 
które w życiu społecznem naszem są niezbędne, urządzać. Re­
sursa nasza polska zaoszczędziła sobie kilka set marek, nie 
szczędząc bynajmnićj na cele dobroczynne i literackie, urzą­
dziła bal, chcialem mówić wieczorek z koncertem i teatrem, ta­
nio, a z gustem i pożytkiem dla szerszego koła.

Koncert i teatr udały się wyśmienicie, możemy tylko przy - 
klasnąć ostatniemu; mianowicie zaś panie, przejęte swemi rola­
mi, tak wywiązały się z swego zadania, iż nie wątpimy, że i na­
dal, skoro się potrzeba okaże, wesprą siłami swemi cele dobro­
czynne, na które to zamiarem jest ogólnym dać przedstawienie 
sceniczne.

Gości mieliśmy z bliska i z daleka, nawet i z waszego 
Poznania. Śmiało twierdzić możemy, był to wieczorek perkali- 
kowy, o zbytkowności mowy być nie może, a zatśm postęp 
czasu

Nasze prastare Gniezno, pominąwszy to i owo, przykła­
dem chce świecić dobrym, mamy tćż nadzieję, iż wytrwa i nadal.

FR2YBYU BO POZNANIA
dnia 2 lutego.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Zeysing z Mur. Go­
śliny. Taczanowski z familią z Szypłowa Ziębiński z 
Bydgoszczy. Hr. Czarnecki z żoną z Jezior. Koczorowski 
z familią z Czarnuszki. Grudzielski z Sołeczna. Szania­
wski z Warszawy. Pani Lipska z Lewkowa. Pani Gfaeve 
z synem z Borku. Żychliński z Gorazdowa. Dr. Żychliński 
z żoną z Modliszewa Grodzicki z Psarskiego. Pieczonfeo 
z żoną z Słupcy. Steiner z Berlina. Chłapowski z Rze 
gocina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Fischbock z Ka- 
lawy Dr. Rostek z Raciborza. Olszewski z żoną z Rąb- 
czyna. Nowicki z Kościana Thielemann z Gembic. Foer- 
ster i Greli z Czerniejewa. Pulvermacher z Bydgoszczy. 
Pani Malicka z Swarzędza. Grundman z Hamburga. Bo­
cheński z Marcinkowa górnego. Sauerbier z Berlina. Szcze- 
chowska z familią z Lwówka.

GRAEPEGO HOTEL BELLEVUE. Heuer i Haerter z Berli­
na. Jacob z Środy Frauloh z Drezna. Cohn z Landeshut. 
Haase z Jarocina.

41 56 61 63 75 411 40 511 47 95 [550] 636 91 712 84 [300] 
804 37 53 911 45 62 90. 65027 38 55 134 205 [300] 329 37 
[550] 414 84 500 6 635 717 26 39 41 802 49 59 996. 66032 
[300] 114 17 [1500] 23 201 52 56 305 64 91 97 411 17 [300] 37 
43 501 9 66 628 733 [30 >] 54 75 808 [550] 92 992 67)60 61
71 110 204 327 400 27 46 68 79 641 714 956. 66050 82 153 
67 200 4 [300] 50 62 313 421 33 [550] 563 709 34 76 99 808 
16 912 25 [550] 50 80 [300]. 69.38 65 92 271 [300] 87 95 
[30 ] 364 423 67 638 7 8 757 815 5 2 932 [30(0] 38 [I5C0] 58.

700( 2 [550] 13 94 115 16 62 267 80 347 86 96 [55 ] 439 
91 538 636 52 72 708 [1500] 75 934 82 96 71 02 8 15 54 
[300] 115 55 [15 0] 331 449 82 540 653 75 723 44 861 65. 
7«015 39 56 118 242 99 34t 91 409 500 6 17 27 659 726 [300] 
46 842 67 932. 75054 104 96 221 54 73 302 429 75 567 73
75 [300] 78 96 627 768 810 12 42 80 85 97 948 56 73 [3)0]
82 84. 71044 [300] 52 67 8-t [550] 285 329 79 84 [300] 502 
620 [300] 93 710 93 94 296 907 95 75007 77 108 [300] 67 99
219 [1500] 95 304 40 84 446 [3000] 554 59 78 619 59 98 781 
90 816 84 [550] 930 56 71 [300C]. 76099 [1500] 140 234 446 
[550] 62 93 96 538 892 774 90 8(2 [3000] 45 [3 0] 75 908 77 
77032 103 27 64 [300] 242 44 57 321 61 94 576 627 715 805
76 968 74 78 93. 7S108 34 63 120 31 82 83 2l7 18 87 343 
438 47 535 39 60 601 49 743 816 [300] 38 70 947. 79029 
38 125 68 81 281 [300] 318 82 484 823 58 59 [300] 74 [550] 
904 98.

#O0u9 80 89 123 211 18 (550) 40 301 11 28 453 92 97 511 
667 706 809 29 98 (550) 919 79 #1032 66 293 316 38 50 411 21 
(300) 34 (3000) 565 630 97 725 52 78 87 814 19 (300) 70 #«178 
(1500) 3Ö1 50 76 97 418 67 512 (550) 16 81 664 721 870 922 
#3079 (550) 131 (300) 38 79 94 240 93 337 96 (550) 441 (300) 
620 93 722 735 991 (550) #1075 127 70 73 82 86 360 72 76 80 
(3000) 451 53 55 (550) 68 77 551 615 74 745 (300) 825 (3000) 27 
82 916 82 #5017 (550) 22 (30 ) 127 (550) 52 (300) 55 95 243 49
72 94 322 42 82 91 320 557 69 600 9 34 52 65 98 7 8 45 46 52
53 817 20 29 45 915 17 63 89 #6007 103 50 253 67 309 83 454
98 578 88 (1500) 92 625 51 76 754 (300) 75 845 903 37 #7017 
24 26 32 (300) 41 44 135 99 368 (550) 70 (3000) 460 (300; 95
548 (550, 71 77 675 722 61 63 68 814 924 ##008 44 67 68 124
217 29 391 422 34 (650) 37 (550) 505 (300) 625 32 40 (1500) 785 
836 935 56 (300) 70 #0053 96 121 82 (300) 287 332 407 34 82 
552 (3000) 92 96 631 42 (3000) 46 78 (300) 824 42 77 83 918.

90054 122 (300) 354 (300) 84 411 569 78 619 47 (300) 732 
40 825 (300) 31 53 81 (3000) 949 (550 74 84 91039 82 102 73 
78 81 200 29 (300) 33 59 74 (550) 278 81 340 60 417 48 68 (300) 
82 515 32 39 50 635 (550) 37 84 836 69 98 937 9200" 24 41 
(3000) 78 (1500) 136 (300) 44 69 83 95 239 47 86 87 303 62 77 
86 426 653 71 (3000) 81 86 (1500) 688 8l6 (300) 36 90 (1500) 
993 (300) 98 (300) 95111 18 72 301 (300 ) 7 (550) 27 (3C0) 39 54 
(3000) 91 4C5 88 606 21 812 911 16 20 35 94081 136 58 (3c0) 
61 201 28 82 324 93 (300) 417 49 65 (1500) 606 (550) 9 51 703 
90 (300) 876 934 70.

PRZEMYSŁ. HANDEL I GOSPODARSTWO.
L O T E R» Y A.

Berlin, 1 lutego.
Przy dalszćm dziś ciągnieniu IV klasy 173 król, pru- 

skićj loteryi klasowćj padły nasiąkające wygrane:
(Numera, przy których nie jest podana w nawiasie wy­

grana, wygrywają 210 marek.)
8 62 91 103 (300) 26 268 423 (300) 25 503 77 911 1036 70 

(3000) 120 25 251 (300) 325 41 403 36 581 603 31 56 59 67 91 
(550) 740 868 916 28 «061 82 (550) 231 (550) 309 40 41 406 20 
52 503 12 626 (300) 719 887 955 (300) 72 (300) 89 5021 (300) 
24 66 192 218 36 52 60 356 (3c0) 404 6 20 38 531 35 (300) 61 
611 709 41 47 878 92 916 22 44 4078 139 41 49 (550, 89 230 
45 356 (300) 363 452 60 505 7 16 17 96 642 53 66 85 751 812 
45 (300 ) 950 61 5075 86 226 (15000) 40 42 325 48 80 406 15 51 
(300) 90 98 517 42 633 58 73 i550) 92 761 92 878 81 82 908 
(300) 68 76 6054 120 51 238 73 310 28 (550) 48 65 (3000) 91 92 
409 552 612 62 78 703 55 945 7010 (550) 28 34 (3000) 109 51
82 212 16 332 82 92 458 74 717 64 86 (300) 872 883 (3000) 88 
(300) 966 #002 76 77 151 (1500) 52 56 232 51 91 353 78 428 95
571 711 21 77 804 48 (550) 902 38 62 9052 105 202 13 32 386 
403 544 (3 ,0) 616 (550) 27 761 808 (15000) 973.

10041 112 13 29 95 236 82 311 43 79 459 70 5l8 52 607 
31 63 (3000) 724 63 74 78 99 813 32 87 99 929 11009 12 36 64 
90 109 81 265 301 5 49 65 464 75 (300) 544 11562 87 671 77 
7.8 68 89 827 (15000) 64 934 69 12041 45 76 86 140 (1500) 74 
420 (550) 40 76 78 527 49 636 41 (550) 44 (1500) 84 788 823 44 
(550) 61 900 13 20 13028 52 92 108 27 76 273 99 370 83 606 
(1500) 731 53 820 47 (300) 951 11005 80 114 234 339 88 90 410 
30 56 91 521 (300) 44 94 (300) 613 54 74 85 96 (3000) 756 98 
(550) 825 64 65 (300) 914 (300) 13069 95 184 (1 00) 95 211 253 
63 90 348 59 76 83 (300) 419 67 517 83 622 47 57 (15000) 709
14 (300) 35 840 70 959 (300) 72 16048 121 34 96 242 74 381 
(650) 435 (300) 53 74 583 640 719 56 75 866 17037 66 174 261 
304 5 (3C0, 13 48 409 (550) 671 751 71 806 64 (1500) 994 1S000
15 (30o) 42 153 67 73 77 317 (550) 29 82 92 96 423 27 63 67 72
572 91 95 690 777 875 954 19020 26 33 57 70 151 55 71 219 
81 317 32 51 496 (300) 550 (300) 71 75 607 32 53 56 752 867 
(15C0) 78 79 (300) 88 937 50 60 76 (300) 90.

«0027 243 75 306 (300) 26 451 73 558 69 (305) 98 (15C0) 
663 759 90 969 20 «1041 70 (550) 195 225 341 51 65 428 516 
632 60 810 54 56 59 67 (300) 81 916 ««008 34 40 82 105 38 46 
316 5(3 647 714 (300) 31 48 808 (3000) 910 «5055 129 203 (300)
3 -9 (3000) 360 63 73 425 (550) 38 74 506 35 83 739 (1500) 72 
963 73 «4034 43 46 90 130 307 44 492 562 85 679 86 (550) 90 
727 38 82 953 «5025 (3000) 28 84 161 (300) 209 28 34 68 79 
316 43 437 508 42 (306) 87 757 803 920 «6)03 101 51 78 (300) 
206 10 26 51 84 (300) 316 39 61 402 22 55 90 571 (15.00) 682 
711 50 936 42 36 «7018 48 (300) 51 70 87 116 (550) 214 96 344 
401 7 32 74 544 68 83 662 (300) 724 (550) 32 37 72 (1500) 88 
884 941 45 58 59 63 73 «#015 38 (1500) 45 (300) 94 99 163 
(300) 223 305 31 456 78 (300) 84 (300) 502 71 654 85 702 3 49 
833 58 934 «9015 49 147 88 218 63 67 303 84 99 418 26 75 534 
(1500) 66 768 (550) 880 93 978.

30007 28 81 [1500] 165 98 201 [300] 76 [300] 78 383 544 
54 639 827 [300] 987. 32007 [3000 [ 80 126 231 [3000] 32 80 
[3 0] 329 464 506 622 43 66 701 27 36 85 98 944 80. 3«051 
67 [300] 95 109 75 97 239 68 89 90 355 70 469 85 534 3J [300] 
680 707 [1500] 867 917 28 71 93. 33032 81 92 [300] 164 73 
204 75 445 86 608 17 94 747 96 [1500) 836 944 S3 99. 34130 
[300] 202 [300] 86 [300] 338 [300] 57 442 93 506 [3000] 69 615 
[550| 16 64 788 801 17 71 72 1300] 82 [300] 934 42 [300]- 
35025 59 [1500] 120 47 99 228 37 92 442 77 523 65 66 [550] 
97 609 28 34 747 56 833 90 942 55. 36063 [550] 134 91 279 
314 400 [300] 77 [550] 98 [1500] 631 [300[ 793 937 49 53. 
37052 56 139 63 65 225 32 300 15 440 84 6C4 18 800 52 71 
944 81 [1500] 96. 33034 96 [300] 133 79 204 332 39 54 98 
403 10 [300] 500 38 81 84 6z2 [550] 52 [550] 751 893 95 901 
40 70. 39 09 45 69 113 24 43 [3001 69 204 29 57 71 353 98
4 6 526 80 618 74 779 808 20 28 52 925 89 [300].

40061 87 99 115 255 61 69 330 39 [650] 400 42 61 90 
[300] 53) 81 [300] 96 600 19 45 731 64 853 924 47. 41034 38 
81 99 160 256 306 440 69 84 609 41 86 812 69 [300) 919 66 
4«082 116 33 44 53 293 312 42 88 404 15 56 510 16 89 713 34 
804 [3000] 23 40. 43074 76 124 82 96 97 257 93 97 479 600 
751 846 87 [300] 907 [550] 25 77. 44030 [300] 32 [300] 39 
[1500] 69 84 106 234 83 368 415 23 24 25 61 [300] 680 [300] 
611 77 [3000] 757 61 [550] 89 815 912 53. 4áK08 [300] 19 
112 95 236 49 53 57 81 306 [1500] 59 [30<0J 402 513 [1500] 20 
[300] 27 [300J 87 908 19 50. 46021 99 107 32 61 240 |3oO] 
370 451 7 93 503 616 774 [300] 81 82 92 [550] 815 62 61 914 
[550] 18 78 [300] 84 92 4 7029 37 129 38 45 [550] 50 61 71
336 450 75 [3000] 76 501 28 633 47 89 92 94 728 36 806 26 
80 939 49 78 93 [3 0] 94 [300], 4S057 91 118 84 [15001 236 
87 301 85 90 416 502 99 611 22 736 40 825 35 36 65 917 21. 
49026 58 [300] 78 80 114 228 34 80 85 [1500] 314 [3000] 65 
86 98 438 607 97 [300] 733 810 20 38 83.

50 16 46 70 73 126 226 34 50 62 89 300 36 [300] 52 
[550] 430 65 96 526 [15OO| 65 756 69 896 [1500] 965 [1500] 82
83 87. 51 63 [550] 74 97 [550J 115 55 285 375 98 441 508 9
84 [300] 629 65 74 75 729 30 [1500] 83 811 14 903 8 51 77 79
[3000| 5/8038 47 63 64 [550] 169 [550] 84 226 364 408 73 
501 4 28 46 610 |3o0] 12 59 [3 0] 718 824 39 941. 550 6 9 
58 91 126 [1500| 311 24 46 425 99 7l9 34 [3000] 57 [300] 74 
90 851 [300<-] 83 88 97 936 [300] 93 96. 54040 54 [300] 87 
[3001 233 42 314 75 87 4-8 44 54 [300] 511 30 45 60 62 66 79 
[3060] 96 653 784 98 970 72 85 [360] 55078 104 6 2 81 [300] 
95 202 51 95 497 613 14 75 96 718 ,1500] 85 821 27 58 64 98 
992 56000 1 5 [300] 11 55 99 103 5 37 209 346 4)7 30 535
683 [550] 707 54 830 910 61 78 82. 57046 87 [300] 90 125 
210 [550] 17 70 [30!] 72 82 300 [300| 99 524 84 [300] 91 620
28 77 79 704 6 10 36 40 43 67 89 804 904 17 21. 5S035 124
40 58 89 [300] 94 211 [300] 83 306 39 457 549 612 25 722 824
92 95. 59131 [550] 57 207 25 52 310 34 42 61 401 58 65 [550]
547 [30O] 59 665 [550] 702 72

60)90 163 74 239 76 327 [550] 89 462 92 502 607 [15000] 
28 46 60 65 75 [360] 83 92 7 0 12 18 [ 300 ] 24 [300] 821 30 
940 55 78 [550] 91 [3000]. 67022 40 79 238 46 59 86 [300] 
312 [3004»] 65 96 454 523 40 71 612 752 811 39 904 11500] 16 
17. 6«216 300 418 26 539 78 654 68 [550] 98 [300] 701 62 81 
802 916 53 [300] 65007 69 85 134 [1500] 56 64 69 241 71 
336 444 45 [ 300] 74 95 [3oO| 548 611 [3'0| 35 [30 0] 97 832
85 929 64011 34 42 45 58 [300] 62 138 [300] 93 277 323 38

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE,

Poznań, 3 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowej miasta Pozuania.)

z
(za 100

boża
kilogramów)

T
dobry

O w
średni

r
pośled.

i).

Geny
przeoię

ciowe
ł>-

Pienie.« J 0Baa najwyższa . - — 14 3) 13 90 1 13 95. najniższa — 14 10 13 50
Żyto joens najwyższa . .

najniższa . . . -
12
12

20 11
11

70
40 83

lęcztn eń J cena najwyższa .
’ In najniższa

—
_

12
12

20 11
11

70
50

!-■ 85

Dwie« J eenit n-jwyższa . . - 13 14 12 70 1 19 85’ « najniższa. , . — 13 2 50
C p n a

Inne artykuły naj­
wyższa

naj­
niższa

przecię-
ciowa

JW A
Słoma i snopkowa . za 100 kiiogr.

1 de ałun'a
5 — 4 — 4 50

Siano . . 6 _ 6 _ 5 50
Groch . _ _ —
Soczewica 1 bez doV» ozu „ _ _ _ _ -
Fasola | n _ _ _ _ _ —
Ziemniaki . • • • • w 2 40 1 60 2
Wołowina f od łopatki za 1 kiiogr. 1 40 1 20 1 30

„ brzucka „ 1 20 90 1 05
Wieprzowina * * * * • !» 1 20 1 — 1 10
Cielęcina . • • • • • N 1 20 1 - 1 10
S ■: opowina. • • • • » <e 1 — — 90 — 95
Słonina . . 1 60 1 50 1 55
Masło . . .................... 2 20 1 60 1 9)
Łój wołowy • • • • » 1 20 1 — 1 10
łaja . . , 2 80 2 70 2 75

Giełda poztueńska, 3 lu'eto.
(W.) Poznań, 3 lateg.,. — (— Sprawozda u ie 

giełdowe, —)
Stan powietrzu : zimno.
Żyto bez hu dlu.
Cena wy owiediialoa------ mik Wypowiedziano — ctr.

Na uty 119.00 mrk. ofiar., na luty marzec 119.— mrk. ofitr., 
na kwiecień-maj - ofiaro a a »o, na maj czerwiec —ofia­
rowano.

Oru ita słabo.
Cena wypowiedzialna —.— nar. Wuowiedr. —. litrów 

na luty 34 8’—.— płacono, na marzee 35 40 - — placom, na 
kwiecień 36 10- .— płao mr, na kwieci-ó-maj 36 49-. pi c., 
aa maj 36 80-- — pła ono ta ■ z»>rwie : 37.50—.— pLemO, 
na lipiec 38.26--.- plaoo o, na sierpień 38.86—.— piani no 
na wrzesień 39.10- .— płac.

Okowita w miejscu (bez 1 eczki) 34.50- -.— ofiar 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Gena wypowiedzialna 34.70 marek. Nz luty 
3Ł70 —płacono, na marzec 35.40 płao na kwieoień-maj 
36.40—.— pł., na czerwiec 37.40—. pl., na l.piec 38.10- - —
płac., na sierpień 38.80—.— pic , na wrzesień------ . p a .,
na psźdz ernik —.— pł.

Wypowiedziano: 10,000 litrów.
O a o w 1 t a w miejscn (bez beczki 34.30 m.
(W.) Poznań, 3 lutego. — Ceny mąki. Pszenna 

nr. '0 11.76 -12 00, 1 r. 0 10 25 19,76 mi.rtk, rżo na nr 0 i 1 
9—9.25 mr. po 50 kilom.

(Sprawozdanie giełdowe) - Poznań, 3 lu‘ego. 
4®/0 nowe lii ty zastawne poznańskie 101.80. 4% nowe ln-ty 
rentnwe poz ańskie 102 60. 5 7„ powiatowe obl gacye ;02.00, 
^l^lo powiatowe obligacye 102.50. 3*^% sdązłue listy z-.sta- 
A»ue —. 4% sulązkie listy rentowe 162,50. K-i leoki, Foto 
ok i Spł. itauk rolni zy) -.—. Poznańskie »kc'j ie et wa­
rz.senie sprytone 80.50. Foznuńsk. bank priwincyonalay L900 
41/* /o pruska pożyozka ukoncolidowana 104 60. 3*/,% premio­
wana ożyczka z .885 reku —.— 3*/,#o obligi dług , państwa
99 75 Klu zborsko - poznański j kolt i zelazr.ó —.-. K'u z-
borako - poznańskićj kolei żelaz-ej 5 pet. akc. z»k.------ . Sta-
rogardi.ko-pozuań «ćj ko’ei żelazne’ 103 00. W: rszawsko “i - 
de sklei kolei żela r.ć, 234.00. Amtry«e’ie noty banko» e 
161.00. Austryeoka renta srebrna 67.90. Węgers^a lenta złota 
10150. Po skie listv likwidacyjne 56.50. Li ty zattawi.e hró- 
est«,a Polski g; IIL emisji 6-75. Fotyjskie nuty baukowe 

199 75 m rek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dn;a 3 lutego 1816 roku.

Towar

piękny.
A

średui pOŚl • dni.
kk

Pszenicy szefol po 100 kilo 14 14 IH JU
Żyta..................... » » ll 90 11 60 .1 40
lęczmienia . . M ■ 13 — 12 — 11 30
)W3<1.................... « » 12 70 12 11 70
Trochu do gotow. » » — — — — -

„ na paszę . łł » — — — — —
Rzepiku zimowego W » — —
Rzepin zimowego W ■
Rzepiku latowego. »5 » — — — — —
Rzepiu atowego W B - — — — — ~~~
fatr»rki . . W a — — — — —

arto' i . . . . » a — — — — — —
Wyki ..... R a — — — — —
Łubinu żółt. . . a a — — — — — —

„ nisbiesk. , hw a — — — — —
Koniczyny czerw. » • — — — — —

„ bmiéj n a — — —
Grochu .... » n — — —

Giełda bydgoska, 2 lutego. 
(Sprawozdanie izby bundloi. fe).)

(Ceny per 1000 kilo.)
Pszenica: b. im., wyeoko-rstra i szkl sts, piękny 142 145 

marek, jasso-pstra średni gatune* 138 141 marek, poś'elni 
gatunek 132-137 mar.

2yto: b im., piękny gutnnu'». 118-120 marek, pośl«dttj 
gatunek 115-117 marek.

Jęczmień nominalnie, piękny 122 -126 nr., ptSle.iuj 
gutunek 115——120 marę .

Owies: nominalnie, 120 126 n,ar«k, pośledni gatunek
—.— mar-k.

Graeb nem. dc got»-<«ania 140 14» marek <•» i,
do 125 marek

Oko» :tfi: -, per 100 litr. i lłx“/o 34.75 mr.
H ar. ;• u b i i: 198.50 mr.

Giełda wrocławski*, 2 lutego.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 60 kilo) niezm,, 
poślednie 33 35 marek, średnie 36—38, piękne 39 44, bardzo 
piękne 45-50 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 ki.og.) spok,, 
poślednie 30—36, średnie 37—44, piękne 45—55, bardzo piękne 
55—66 marek. .

Zyto (per 1000 łilcgr.) stałej. — Wypowiedz. — ontr. 
Cena wypowiedzialna —.— matek.. — Na laty 126 — 4^d. 
na luty-marzec —.— żąd., —. — ofiar, i ¿»¿dano, na marzec- 
kwiecień — ofiar., — żął., na kwiecień-msj 132 0 żąd. — płac, 
ofr, na maj-czerwiec 134.00 żąd., ua ozerwieo-lipiec 136.00 
¿ ¿dano, 1 a lipiec-sierpień — płac., — ofiarow, na wrzesiec- 
październk 140 żął.

rs.euioa per lv00 kilogram Wyyowiedu. centnar, 
N ten miesiąc — żąd.

Owies. Wypowiedziano — c-oot. Cena wypcw. mr, 
Na ten miesiąc 130.— żąd. na luty —żądano, —. — ofiar., 
na kwfsćień-maj 131 żąd, —.— »tiar. wino, na maj-tzeiw o 
133.— żąd., —.— pl, na czerw eo-bpiec 13101 żąd., — 
ni 1 piec-sier^i-ń —.— pła-.

Ole; r z e p 1 o w y : b. ¡nt. W ypowiedaano — otr Cen 
wypow edzialna —. Loco wedle gatu .ku —. ni luty 4» i^d., 
na styczeń-luty —żąd., na luty-m. r-ej — ż^il. n.. marzec, 
bw ecień — żąd., o. kw'.ecień-mtj 45.00 żąd.

Utowii»: słaba. Wypowiedziano —.— lita ów. Cena 
wypowiedz. —.— płac. Na luty 35 30 ofiarowano —.— żąda»,o, 
na luty-marzeo 35.30 ofiar., —.— żądano, na inarzec-kwieuien 
na kwi.-.cień msj 37.60—.— pł. żąd. — tfi*r,na maj-czerwice
37.50 — of. — żąda o, na ozerwie .--lipiec 38.30 < f. — żądano, 
ca lipiec-si-rpień 39 30 of, —żąd, na sierpień wrzesień

.— cfi.ratf.
,j- r y W ». • n fi « p r ż w O a d a U s jisld#««.' 

r u e • riepi owe: spok., por 50 kilogrin. 58» - 6.10
•lice 5.6.—5.8J car., na styczeń-luty —. mr.

K ochy Inizne nietm., per 60 kilcgrm. szląakie 9.1(1— 
4.3'J marek, obce 8.10 -8.80 m.

Łubin: trzyma się, per 100 kilo żółty 7.CO do 
8.50-9.20 marek, niebieski 7.20—8,00— 8.40 siarek.

Wyk» trz. się w cenie, par 100 kiiogr. 12.00 12.50 — 13 
marek.

Koniczyna: słby obrót, czerwona trz. stę, per 
50 kilo 35 39 42 46 m., biała spok., per 50 kilogramów 
35-45—50-60 mrk Szwedzka koniczyn* spokojnie
er 50 kiiogr 4) 47—55 mr.

Tymotka: trz. się, — per 50 kilogram. 19.00— 21.00—
22.50 marek.

Ceny ustanowione przes miejską deputaoyę targową.
Ber ¡00 kilogramów

diłbry towar średni towar pośl. towar
a«j-.
cena

i

na j niż.
C£”e «

aajw.
* 3 :. t

uajniż.
i
4-

». ł. 
z
444-

szemeu biaCA 3 00 A 13 80 60 (3 30 12 90
Pszenica żółti» 14 80 14 40 13 40 13 20 12 80 12 60
Żyto ..... 13 (.0 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
lęi Z uleń . . 13 20 13 40 12 30 11 90 ll 5j 11 10
Ovi»B 13 40 13 10 12 80 12 60 12 50 11 90
«r- h 16 50 15 50 15 — 14 — •3 — 1S —

Notowania komlsyl mlanowanéj pries labę handlową

Za 100 kiiogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
-*Z A k A

a.ep.................... 20 19 5o 18 40
Rzepik zimowy 19 50 18 80 18 20
fUepik latowy . . 22 50 20 50 19 —
Rydz ... 21 — 19 - 18 —
Siemię lniane . 25 — 23 — 20 50
Siemię konopns . 17 — 16 5) 16 —

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 3 lutego 1885.
Kurs z dnia 

Pszenioa spok. 
ua kwiecień-maj
na.....................
na maj-czerwiec 
Żyto spok.
□a.....................
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
016j rzep. b. im. 
na kwieoień-maj 
na wrześ.-paźdz.

3 1 Kura z dnia 3 '
Okowita słabo

152 - 152 50 w miejsou .... 35 70,
— — — — ua kwiecień-maj 37 10

154 50 154 50 na ozerw. lipiec 38 50
na lipiec-sierpień 39 30

130 50 131 - Rzepik
131 - 132 - ua ........ .

Olćj skalny
43 50 44 — w mielsoi .... 12 —
45 50 45 0

1

35 75
37 -
38 40
39 -

12 -

BERLIN, 3 lutego 1885.
Kurs z dnia 

Pszenioa stale 
ua kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Zyto stale 
ua kwiecień-maj 
ua maj-czerw. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita słabo 
w miejscu. . . . 
na luty-marzec 
na kwieoień-maj 
ua maj-czerwleo 
na czerw.-lipieo 
na lipiec-sierpień 
nasierpień-wrześ. 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta - węopli 
okowity 10000 1.

3 1

151 - 15! 50
161 50 160 76

133 75 133 -
134 75 134 -
138 75 138 -

43 90 43 80
45 80 45 70

36 50 36 70
37 10 37 3(
37 70 38 -
38 — 38 30
38 90 39 26
39 8 40 20
40 60 40 70

125 75 126 -

Kara z dnia
Pożyczka 4‘7O . 
Pozn 4°/0 lis. zas

■ 31lf‘l0 lis. zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srebr 
Kos. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolćj 
Lombardy ....

Uaposob. giełd:
słabo.

3 1
105 10 
101 80 
98 9o 

102 90 
161 40 
67 96 

199 90 
98 25 
95 2 
61 90 
56 25 
82 10 

496 - 
424 - 
216 5o

105
101
98

102
161
67

199
98
95
Cl
56
82

498
426
216

60
50
80
40
90
75

80
10

Berlin, 2 lutego.
rzęsowe s p, r a v. <1 z d 1 n i c g i a ł d y b e r 1 i ń ■ k i IJ.) 

Ps sen i ca 1 er ’000 ki Ingram. Loco bez int. Termin*
1Tt z . _ Wypowiedziano — cen'n Cena wypowiedzialna —

1 k ’ <•» 38—162 wedle, gatunku, żółta do przesyłki 148.0
marek, d br» 1 piękna żó:ta meklenbnrgska i pomorska

__marek z kolei i » śpieh zapłacono, na Un miesiąc — .—
m. luty m r.»ec .- płac., na marzec kwiecień — płc., kwie-

< ń-m..j 15 .0pła: n>, 1 » maj-czerwiec 153 5 153.00-—.— 
anno, na cz rwiac lipieo 156.00-—.— płacono, na lipiec- 

s » rpień 157 75-158 płacono m sierpień-wr.esień —.— płao , 
aa wrzesień p»tdzi rnik 1615 jl-ceno, na psźdiiernlk-listopad
—.— płacono.

Zyto, per 1000 kilogramów. Loco sta’e. Term, w k.
s bo. Wypowiedz.----- centnr. Cena wypowiedz. —. - marek.

,r> 124 »36 marek wedle gatunku, gatunek do przesył«
'32.0 mrk., kraiowa dobre 130 — z kolsi pł»c., piękne 132.5--
z olei płacono, bardzo pośledni-------z kolei płac., ros. —
dobry----------inrk, piękny —.— marek, średni —.—.— marek

olei płato o, b»rdzo piękny gatunek -.— marek z kolei 
o ao. na Łn m-.e iąo —.— nom., na luty marzec —.— P**1’9 
marzec-kwiecień —.— płac., na kwiecień-maj 134.0 134 05-133.5 
1‘econo, ns maj-czerwiec 135.03-135.5 134.05 płacono, na czer- 
■ iec-lip ec 136 136 25-13;».6 pla ,ono, na lipiec-sierpień — 

prscoao, na sierp eń wrze fień —.— płac »no, na wrz siei-pai- 
driemik — — płacono.

Jęczmień: loco s,ok. For 1000 kilogramów wielki 
i mały ¿08-175 m. wedle gatunku, na paszę —plao .no.

Owies: per 1000 kiiogr., looo bez zmiany. — Tormina 
spok. — Wypowiedziano —.— oeatn. Cena wypo.uedzalna

tJUodatek.J



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 27.
Czwartek, <lnia 4 lutego 1886.

Logo 123—162 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
125.0 ir.ar k. pomorski Średni — ■— płacono, dobry 133-J37, 
piękny 147 153 z ko’ei pic, b. pięk y —— głe., azląski średni
____ _ dobry-------, najpiękniejszy — b kolei płacono, pruski
Sred i------ , piękny----- z kolei płacono, rosyjski —
dobry —, wysoko-piękny — >e Spichrza płac., na ten miesiąc

uir., na luty-marzec —.— mr. nom., na kwiecień-maj 
126 25 126.0 jłac., na maj czerwieo 127.75-127,5—.— płacono, 
D8 c7.ee»iec-lipiec 129.00—.— non, na lipiec-sierpień —.— 
nowin.

stuk nr ad za- per 1000 kilo, joco b. zm. Termina —. 
Wypowiedziano —— ctr. Cena wypowiedzi»Ina —.— msrek. 
Loro 116-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc —nom.,
na luty marzec —— m. żądano, na kwiecień-maj-----.— żąd
aintryksńska płynąca------, z gruntu - pic.

Groch: per 100 kilc-gr. aa gotowania 160-200 marek, 
na pasa?. lz8-)35 metek wedle gatunku.

Sąt» rżana- i:r. 0 i 1 per 100 kila incl. z miechem
stslćj Wypowiedz ano----- centr. Cena wypowiedzi»lnu—.—
mr., s ten miesiąc 18 20 płac., na luty-marzec 18 26 plao no, 
na marz;i-kwiecień —.— marek, na kwiscieńmaj 18.25—.— 
placuo, na maj-czerwiec —płacono, na czerwiec-lipiec 

marek, na lipiec-sierpień —.— płacono, na nerpień-wrze-
sień —pi.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z saiecham. Termin*
spok. Wypowiedz.----- centr. Cena wypow.------- Loco —.—
płacono — ofiaro aro, na ten miesiąc 15.50 marek, — id., 
na luty-marzeo 16 50 m., na msrzec-kwie.i;ń — pic., na kwie­
cień-maj 15.80 marek, na maj czerwiec 16 marek, na czer­
wiec-lipiec 16 3J marek, nu lipiec-sierpień —.— matek, na sier 
pień wrzesień —marek.

Mączka kartoflana sucha ter 100 kil® brutto z miechen. 
Termina spok. Wypowiedz ano — cent. Cena wypowiedzialna
__— mrk. Loco----- marek. —t flaro w, na ton miesiąc
16,50 marek, na luty-marzec 15.50 marek, na marzec kwie­
cień —.— żądano, na kwiecień-maj 16.80 mrk., na maj czer­
niec 16.— marek, na czerwiec lipiec 16.30 marek, na iiiieo- 
tierpień —.— mr., na siezpień-wrzesień —. mr.

Mączka ksrtotitiri;. wilgotna per 10U toio brutto z miechem.
Termina----- . Wypowiedziano—.— ce.tnar. Loco —.— płac.,
n# ten miesiąc —.— mrk. ofiar., na luty-marzec —.— mrk. 
ofiarowano.

Stiic nt olejne: per >00 feilagr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedz. — mr., rzep zimowy —,-,—■mr,, rzepik zimowy 
—.— -«tarek, rzepik lato wy — marek,

Olej rzepiowy: p-r IGO fcibgr, z beczką. Termin» 
trz. się. Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedzialna —.— 
marek, loco z beczką marek, bez beczti <3.05 marek.
Ja ten miesiąc i na luty-marzec —.— marek plac., na 
mar ec-kwi cień —nr., kwiecień-maj 44—.— płc., na maj-
czerwiec 44.03 — marek, na czerwiec-lipiec------ płacono, na
lipiec sierpień —- m. płac., na wrzeaiei-październik 45.9—. - 
m rek

O 1 éj lniany per 100 kilogramów, loco —- m. Do 
stawy —.— m.

üîéj skalny- .Kalin. Standard whitei per 100 kilo 
teczką w partyach o 100 ctr. Termina b. ist. — Wypow. —.— 
ctr. Cena wypow. — mrk. Loco —.— płacono. Na te:o miesiąc 
—,— mr., na luty-marzec —.— marek, na marzec-kwiecień 
— płac., na kwiecień-maj marę'-, na ma; czerwice — płac.

Okowita. per 180 litr, a lO0»/„ — 10,G0f}°/0. — Termin» 
w k alb. Wypowiedziano — litrów. Cena wypowiedzialna — 
Lo t- z beczką —.— mares płac, na ten miesiąc 37 5-37.4 pł, 
na luty-marzec 37.05-37.04—.— płac., na marzec-kwiecień
-----pi: c., na kwiecień-maj 33.03-38 01-—.— pł., na maj-
czerwiec 38 6 38.4— pł., na czerwiec-lipiec 39.4-39.3 —.— płc., 
! a lipiec-sierpień 40 3-40.1 pł., sierpień-wrzesień 41 40 8—
1 łseono, na wrzeshń-październik —.— płacono, na paździeruik- 
listopad — pł.

Okowita per 100 litrów à 100 pet. <— 10,006 pet. baz be 
czki 37 00—.— płacono.

Mąka pszenna nr 00 21,75 20.00, nr. 0 20.00 19.00 
ar. 0 i 1 —.— mrk, rżana nr. 0 19.75—18.75, nr. 0 i 1 18.26 
17.00 per 100 kilogram, brutto z miechem. Zt. piękny towa 
płacono nnd notowania.

Magdeburg, 2 lutego. (Ceny cukru.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proc. 23,70 m.

„ „ rend. 88 proc. 22.30 m.
Drugi produkt rend. 75 proc. 20.20 m.

Usposobienie; słabo.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 28.25 m.
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 2G.f 0 m.

Usposobienie: <hsieje.

KORESPONDENCYA REDAKGYl DZIENNIKA POZN.
Z>o Wrześni. Bal nam już wyprawiono, nie sądzi­

my tćż, aby po tem chciało się jeszcze nam samym bale 
wyprawiać i pieniądze na nie wydawać. Amatorzy więc 
balów z Królestwa niechaj się u siebie, skoro wola, ba­
wią — na nasze bale nie mają co liczyć.

Odebraliśmy liczne pisma z rozmaitych stron 
w przedmiocie ostatnich rozpraw w sejmie pruskim, nie 
ogłaszamy ich z powodów łatwych do zrozumienia. Ra­
dzimy przytem wszystkim wielką powściągliwość. Roz­
drażnienie nie jest dobrym doradzcą. Nam w chwilach 
obecnych mianowicie należy bardzo oględnie postępować, 
praca i oszczędność mogą nam tylko pomódz, puśćmy 
więc wszystko inne, choć serce boli mimo, a zdwójmy 
nasze usiłowania ku zachowaniu naszćj narodowości i 
naszego mienia.

W Kobylinie. Po zasiągnięciu odpowiednich wia­
domości objaśnimy.

Jedną marką na, anons odebraliśmy, lecz anonsu 
nie ogłosimy. Marka do odebrania.

zalecamy chorym, dotkniętym zapaleniem kanałów odde­
chowych lub katarem używać jedynie białych kapsułek 
Guyot’a, z podpisem Guyot na każdćj kapsułce, jak ró­
wnież wymagać podpis Guyot na etykiecie w trzech ko­
lorach i adres 19, rue Jacob w Paryżu. (51)

Ceralin wyrabia w Berlinie fabryka Lublińskiego i Sp., 
Prinzen Allee Nr. 28. Jest on patentowany w Anglii i w Ame­
ryce, a nader praktyczny, bo nadaje trwałość drzewu, cementowi 
żelazu itp., które niem posmarować należy, zabezpiecza on drze­
wo od wilgoci. Beczki, kadzie, szafliki, wanny i t. p. a nadto 
wszelkie narzędzia rolnicze raz tylko posmarowane ceralin.ą 
stają się trwalsze. Zapobiega także ceralin grzybowi i zgni- 
liźnie, jest nadto dobrym środkiem desinfekcyjnym w.lazaretach 
szkołach, w koszarach i t. p., jest on lepszym aniżeli pokosi 
i tańszym od niego. (048|t

Haute -Nou veauté

„Violetta." oo

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneóskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleca po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma Ił. Weller w Dreźnie.

Dnia Igo bm. o godzinie 3 po południu zasnęła 
w Bogu po długich cierpieniach w 82 roku życia

Julianna z Krzyżanowskich
sędzina

€arqnevilie.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 3ćj 

z wili Margowskich w Poznaniu, nabożeństwo żałobne 
dnia następnego o godzinie 9ćj w kościele ś. Wojciecha

Brat, dzieci, wnuki i prawnuki.

WALNĘ ZEBRANIE
odbędzie się w Jarocinie na sali pana T. Ziemniewicza dnia 
8 lutego rb. o godzinie 1 po południu. (835PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie z zarządu kasy za r. 1885.
2. Potwierdzenie bilansu, rachunku zysków i strat; ustanowienie 

dywidendy ca wniosek Zarządu na 6°/0, oraz pokwitowanie 
Zarządu z rachunków na wniosek komisyi rewizyjnćj.

3. Wybór trzech członków Rady nadzorczćj na trzy lata w a iej- 
sce występujących.

4. Dyskusye bez uchwał.
Jarocin, dnia 29 stycznia 1886.

Kasa pożyczkowa i oszczędności w Jarocinie.
Sp. zap.

RADA NADZORCZA.
X. A. Obst, prezes.,

Wielkopolski Kucharz,
trzecie poprawne wydanie, z uwzględnieniem tańszćj kuchni, pra­
ktyczny podarek okolicznościowy, do nabycia w wszy­
stkich księgarniach i u autorki M- Ślelańsbićj w Poznaniu, 
Strzelecka ul. Nr. 28a parter. Cena egzemplarza nieoprawnego 
2 M. 50 fen., oprawnego 2 M. 80 len. Porto 20 fen. (315

All^EIIGT.
Auf deu Antrag des Rittergutsbe- 

sit-trs Joseph von Mycielski, und def 
Rittergutsbesitzers Dr. Ludwig von My 
cielski zu Gatovro, werden die Nach- 
lassg'äubiger und VenBächtnissnehmei 
des am 10. April 1885 verstorbenei 
Reitiers, fiüheren Rittergutsbesitzers 
Joseph von MycIelaUS zu 
Kobylepole aufgetordert, ihre Au 
s,riiche und Rechtean den Nachlass 
desselben bei dem unterzeichneten Ge 
rieh e., spätestens n dem auf (814 
den 20ten März 1386, Vor

mittags 11 Uhr, 
im hiesigen Amtsgf richts - Gtbäudt 
Wronker Platz No 2, Zimmer No 18, 
ai b eraumtea AuLebotstermiue a. zu 
melden, widrigenfalls sie gegen de 
Beneficialetben ihre Ansprüche nui 
noch insoweit geltend machen können 
als Nachlass, mit Ausschluss aller seit 
dem Tode des Erblassers aufgekomen- 
cen Nutcungen, durch Befriedigung dei 
angemeldeten Ansprüche nicht erschöpit 
wird.

Posen den 29. Januar 1886.
Königl. Amtsgericht Abth. IV,

Walne Zebranie
tu wspierani

urzędników gospodarczych 
W. Ks. Poznańskiego 

odbędzie się w poniedziałek 
dnia 1 marca 1886 o go 
dżinie 12 ąv południe w 
hotelu francuzkim w Poznaniu, na 
k’óre pp. Delegowanych z Dyre- 
kcyi powiatowych niniejszem u- 
przejmie zapraszamy.

Zebranie to będzie jubileu
szowe z powodu 25-cio!etniego 
istnienia nazego Towarzystwa. 
Rozpocznie się uroczystem nabo­
żeństwem w kościele św. Marcina 
o godzinie ł/2ll-tćj, poczem
godzinie 12 odbędzie się Walne 
Zebranie. (704

Poznań, dnia 25 stycznia 1886. 
Leon Karłowski 

przewodaiczący w zarządzie głó-l 
wnym.

(Nadesłano.)
Zapytanie. Lekarze i chorzy często pytają ja­

kiej przyczynie należy przypisać skuteczność kapsułek 
Guyot’a. Skuteczność ta zależy wyłącznie od gatunku 
smoły używanśj i od szczególnych przygotowań staran­
nie zarządzanych przy wyrobie takowych. I dla tego to

Bon Marché
B. OTOCKA

poleca swojeg-orsety parj
oraz z iabryk niemieckich najnowszego systemu (z sprężyną zegar­
kową), w cenie 3—25 Mr,

St&nłki trykotowe, jersey w najnowszych fasonach 
i kolorach, po cenach bardzo przystępnych. (448

Koronki wełniane 1 borty (Tresse) w wszystkich 
modnych kolorach. Rysze, pilski, krawaty nięzkle, 
blźuterye 1 4. <1.

Poznań, naprzeci w ko Hotelu Francuzkiego.

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznali, W. Garb&ry 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży Iia.ljili- 
k«w, kamienic, w regulowaniu Bii|>o- 
teh, W sprzedaży zbożą, licłliy, oko­
liIty, wogóle wszelkich prodllktÓlW w za­
kres rolnictwa wchodzących.

PAPIER WLINSI

Aowośić!
„LA ROSĘ“

Papierosy z papieru Różanego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

Heller w Dreźnie.

(6551)

Drenowanie.
Około 40,000 morgów mokrćj roli wysuszyłem dostatecznie 

podług mojćj metody drenowania, którą nasz pierwszorzędny in­
żynier kultnrny i referent w ministerstwie dla rólnictwa pan 
Toussaint z Strassburga w Alzacyi uznał za równoznaczącą 
z metodą lorda Berners’a. Odnośni właściciele oszczę­
dzili tym sposobem wykładów w gotówce ok. 
500,000 M. Zapiaszczenia, któreby nastąpić musiały, na te­
renach niekorzystnych przy drenażach oryginalnych Vincent’a i 
których nie można uniknąć przy naśladowaniu tejże metody, 
nie zdarzyły się jeszcze przy mojćj metodzie, która zasadza się 
na tem, że nieuniknione zamulenia drenów same się usuwają 
siłą parcia wody. Faktycznych dowodów na twierdzenie moje 
dostarczyć mogę na życzenie każdego czasu. (744)

Do zakładania podobnych, odpowiadających celowi drenów, 
poleca się

Karol Heinze w Kłecku. 
W. Kwiatkowski

zakład ogrodniczy, ]
Poznań, WilhelmowskI plac Nr. 14,

(narożnik Teatralnój ulicy) i na Górnój 
Wildzie Nr. 31.

Codziennie wielki wybór piękny di kwia­
tów 1 roślin donlezkowyeh, prze­
pyszne bukiety na zaręczyny, ślu­
by, bale, Imieniny, — garnitury do 

tualety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
również przepyszne (767

Bukiety ń la Al a k a r t
własnej fabrkaeyi.

Partyą prawdziwego wybornego wina szampańskiego, 
Bumillera w Eperne, Crément Rosé, Gouieta i Sp. 
w Reims, Crément Rosé Cent. Blanche sprzedaje 
o ile zapas starczy po 7,50 Mr., przy odbiorze kilku butelek po 
7 Mr. za butelkę.

Dobre wino musujące z Lotaryngii
Monopol po 4 Mr. za butelkę poleca, ręcząc za do­

broć i prawdziwość (761

S. SDBESKI w Bazarze.

Najznakomitsi lekarze zalecają PA­
PIER WLINSI przeciw katarom, 
kaszlom, nieżytowi oskrze 
II, chorobom gardlanym, 
grypie, gośeciiwl, bólom w 
krzyżach i t. p. Użycie tego pa 
pieru bardzo proste, jedyne przyłożeni» 
wystarcza i pozostawia tylko lekkie 
świerzbienie. — W Paryżu u fa 
brykanta P. Wialinika u[ica de Seine 
13. W Poznaniu waptece Dr. 
Minkiewicza, we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha i Wewiórskirgo, w Kra 
kowie waptekach pp. Trauczyóskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. (1C)

(292)

Wielkie przyrządy
do gotowania i rozgniatania obroków

podług systemu Henzego,

Brony czeskie na łąki,
NOWOŚĆ Ringa maszyny do sadzenia kartofli, NOWOŚĆ

Gniotowniki do zielonego słodu i pompy do zacieru
poleca

Akcyjne Towarzystwo H. F. Eckerta
w Wrocławiu,

Kaiser-Wilhelm Strasse Nr. 88/90.
Polskie katalogi gratis i franko. (797)

iJ.Zeyiand
8. fab?yka2 skład mebli,

luster, marmurów i robót wy- 
ściełanych od najprostszych do 

najwykwintniejszych.
Za trwałą i gustowną ro- 

z suc^eg° doborowego ma- 
teryału wykonaną wszelkie da- 

.tą» ję poręczenie. (124
Ceny rzetelne umiarko 

jgSB wane
Wyroby własnego wyna- 

lazku * biurka, mechaniczne
teesla . posuwalućm siedzj WM1© łaSIFO&ry 481 Rulety na taśmach stało-

W POZNANIU .1. ZeylandS
, ROBOTY 2
budowlane w

jako to: jiiSfe,
drzwi, okna, podłogi, wschody, 
posadzki, boażerye, oknawysta- .gi&g. 
wne, urządzenia i roboty ko- 

O-y ścielne przyjmuję, wykonywam 
za pomocą siły parowćj jak naj- 
spiesznićj i po części mam na TRT 

fc).'* składzie.
Wyroby własnego wyna- 

lazkn: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi,drzwi agar, 

1 m 111 «i « «0 najnowszćj konstrukcyi. -^5*

40 W1®1M© Garbary 40 K“,e,r “ ““ 8tai°-



najpopularniejszy kalendarz humorystyczny ilustrowany, męzhi i damski, 
cywilny i wojskowy, na rok 1886, wyszedł już z druku w trzeciem wydaniu.

W części lit rackiej „Ananasa“ na rok 1886 biorą udział: Artur Bar- 
tels (kilka medrukowanych nowych piosenek), Albert Wilczyński, autor Kło­
potów starego komendanta (nowela „Pierwszy zawód“), Jan Żengteller (Praw­
dzie) Kośmiósfei (Paul de Coś), Ludwik Kozłowski (poezye), Sęk (nowela), 
K. Bartoszewicz (kronika roku 1885, Sennik egipski, wiersz*)) oraz inni 
humoryści warszawscy i krakowscy.

„Ananas“ jest ilustrowany ołówkiem Juliusza Kossaka, Jana Styki 
Władysława Szymanowskiego, J. Kruszewskiego, M. Ichnowskiego i t. d.

„Ananas" posiada dokładną część kalendarzową (Calendarium) i ob­
fitą intormacyą. — Cena egzemplarza 1 Mr. 20 fen., z przesyłką 1,40 Mr. 
Dla prenumeratorów Dziennika Poznańskiego zgłaszających się do Admini- 
straeyi cena „Ananasa“ zniżoną jest na 1 Mr., z przesyłką 1 Mr. 10 fen.

Od .Nowego Boku 1886 wychodzi w Poznaniu pismo miesięczne pod 
napisem: (7519

GAWĘDZIARZ POZNAŃSKI,
który zawierać będzie wesołe i ciekawe opowiadania, gawędy, powiastki, wier 
szyki, figle, dowcipy, łamigłówki, w ogóle to wszystko, co może posłużyć do 
rozweselenia i rozrywki po pracy. Każdy numer ozdobiony będzie pięknemi 
rycinami. Za rozwiązanie łamigłówek nagrody. Przedpłata ćwierćroczna 
wynosi na pocztach i w księgarniach 40 fen., roczną w ilości 1 marki GO fen. 
możDa składać tylko w redakcyi. „Gawędziarz Poznański“ zapisany jest w 
pierwszym dodatko cennika pocztowego na 7 str.

Za nadesłaniem 40 fen., lub 1 m. 60 fen. znaczkami pocztowemi po­
syłać się będzie franko. Listy pod adresem:

Józef Chociszewski, Poznań.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, irytacyi piersiowych, ren- 
maty zmów, zwichnięć, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (6)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

ASTHME NEVRALGIES
Duszność, chrypka, katary zadaw- I Wszelkie cierpienia nerwowe każdej 

jwue i wszelkie cierpienia kanałów I ustępują po użyciu pigułek anti*
^P”3'P° °iyCla MR“ I newndeijnych Dra CB0N1ER.

W Paryżu, Bkład główny w Aptece pan» Łmssaua, me do Pont-Kaui, (.
2 Doatnó BMŻna we wwynłttrh głównych aptekach.

Dery na konie.

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i pł. chty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (282)

Orłowski i Spółka.
Poznali. Wilhelmowska ulica Nr. 21.

Zygmunt Ohnstein
plac Wilhelmowski Nr. o

poleca w wielkim i bogatym wyborze

do urządzania domów
i

całkowitych wypraw
po cenach bardzo umiarkowanych:

Zastawy stołowe porcelanowo i z angielskiego fajansu (deko 
rowane już od 50 Mrk. począwszy.) (447

Zastawy toaletowe (w 5 częściach, dekorowane już od 6 Mr. 
Zastawy szklą Stołowego w szkle kryształowem, z fran-

cuzkiej fabryki Baccarat i Clichy.
Wielki wybór lamp wszelkiego rodzaju, świeczników i kande­

labrów.
Wszelkie zbytkowne przedmioty salonowe z por­

celany, majoliku i bronzn.
Wszelkie lampy są patentowane i najnowszem i najpraktyczniejBzwn 

urządzeniem. 

Koszule! Koszule!
Tani zakup ! Ceny nizkie!

Pamiętniki
LUDWIKA ŻYCHLIHSKIEGO
b. dowódzcy dzieci warszawskich 
i b. naczelnika sił zbrojnych pow. 
warszawskiego i rawskiego w ce­
nie 2 Mr. są do nabycia we 
wszystkich księgarniach. (2594
Ustawiania projektów, ko­

sztorysów, statystycznych obliczeń 
etc. do robót w zakres architektury, 
budownictwa miejskiego i wiejskiego, 
jako też inżynieryi wchodzących, ró­
wnież nadzoru nad ich wykonaniem 
podejmuje się i przyjąć może 2 ele­
wów do biura Jan Rakowicz, 
rządowy budowniczy w Po 
znaniu, W. Garbary 45 1 p. (848

MIMICY.
monogramy itd. haftowane pię­
knie i tanio, modele rysowane na ka­
żdej materyi u Krupskiej, przy 
ul. Wilhelmowskiej Nr. 1 III p. (799

Największy
skład herbaty.
Jako Bpecyalność polecamy nasz

Melanż Rosyjski Ii po 3 M.
tt ” ” t „ 4 „
Herbaty karawanowe „ 5 „

Prusze III „ 1,60 M.
» II a 2,40 „ 
e I » 3

Braci« Miethe,
ul. W iiielmowska 8. (834

Sztuczne zęby 
i lomby itd.

Arnold Wolff,
w Str rym Ii- atu 92 I piętro 
narożnik Wraieckiej ulicy.

(830)

20 lotcrya
na budowęKOLOŃSKIBJ KATEDRY.

j Ciągnienie dnia 25 i 261utego rb. j|| 
' Główne wygrane "^81

pieniężne
¡Mr. 75000,30000,15000

dwie po 6000 pięć po 3000,
12 po 1500 itd.

Najmniejsza wygrana 60 JH. | 
Losy oryginalne po 3,25 „ !

poleca (643 i

Dl i£W8AI Bepiln■ k£ WI PS Spandanerbr&ke 16j

Prawdziwy tylko z niniej 
szym znaczk. ochronnym 
profesora Dra Lieber’a 
wzmacniający nerwy 
I płyn

do wyleczenia trwałego radykalnego, 
pewnego wszelkich, najuporesy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych zwłaszcza takich, które po­
wstały z błędów młodości. Trwa­
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pień żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyH 
złożony z najchlachetuiejszycb 5ciu 
części świata roślin, według najnow- 
wszych doświadczeń nauki lekar­
skiej, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią usunięcia

wyłuszczonych powyżej cierpień. 
Bi ższe szczegóły podaje dołączony 
do każdej butelki cyrkularz. Cena 
1/2 bnt. 5 Mr całej but. 9 Mr. 
za nadesłaniem kwoty lub zaliczką 
pocztową.

Główny skład: M. Schulz w Ha 
nowerze, Schillerstr. Składy w Po- 
znauiu: w Czerwonój aptece S Ra- 
dlauer’a i w aptece J. Szymańskiego 
przy ui. Wrocławskiój Nr. 31, w 
Lesznie w aptece Jankowskiego, w 
Rawiczu w aptece H. Mullera, w 
aptece w Wrześni, tudzież za po­
średnictwem W. Koszutskiego w 
Trzemesznie i Aleks. Petri w Ino­
wrocławiu.

! ASTHME

Lombard Warszawskiego
przy Wronicckiój ulicy Mir. 12. (765)

¡Pożyczki w każdej sumie.
¡Bracia Pohl, optycy w Poznaniu!

Wilhelmowska ul. 7
polecają swój bogato zaopatrzony (162)

skład okularów
binokli, lornet, perspektyw teatralnych i marynarskich, baro­
metrów, termometrów jako tćż wszelkich narzędzi gorzelniczych i 

odnośnych artykułów po cenach umiarkowanych.
iCOOCOOOICOCOS OOOSćfiOOe

JPlac WilhelmowsRi
obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski
/>. Marchlewskiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
zwiniętego zakładu G. Huebnera, poleca (293

największy wybór złotych 1 srebrnych zegarków w 
najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyaaJ, jako też zupeł­
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów,
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisandrowych. Regula­
torów z prawdziwą sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, złotem pokładanych z talmi i niklu.

Śpecyalność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dde, miesiące i zmiany księżjca. Sorty­
ment* zegarków i łańcuszków do wyboru chętnie się wysyła.

Siarę zeg rki i łańcuszki zamienia się.
Gwarancja kiikołetnia.

PAROWNIKI
do

zalecające się przedewszystkiem swem pojedyuczem urzą­
dzeniem i nie podlegające żadnym prze­
pisom policyjnym, są w wielkości od 3—10 
izefli w zapasie (165)

w fabryce
wyrobów z miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz
św. Marcin 65.

Skład towarów krótkich,
szum k Iris kich, galanteryjnych i białych

pod firmą

J, W. CHMARA
Wodna ulica Nr. 22

poleca na obecny sezon : koronki, wstążki, aksa­
mitki, rj żkl. szaliki koronkowe, falbanki, 
hafty, obsady, gorsety, biżuterye 1 wach­
larze w wielkim wyborze, po cenach nader umiarkowa­
nych. Zamówienia listowne uskuteczniają się odwrotną 
pocztą. (654)

Poszukują umieszczenia: Nauczy, 
ielka Polka, egzam. wysoko muzyk., 

Nauczycielka Polkanieegz. muzyk.- 
biegła w konwers. jęz. franc., Nau­
czycielka Niemka egzam., muzyk., 
Bona fi ebl. Niemka, znająca szycie i 
ręczne robótki. Kantor komisowo-in- 
formacyjny, pod firmą: (824
J. Szymańska, Piekary Nr. 16 parter.

Ogrodnika żon., bezfamilii, z bardzo 
dobr.jświad., który byt w ostat. miejscu 
6 lat, obezn. z wazelk.

emi
obezn. z wazelk. gałęz. ogrodni 

czerni mogącego pełnić usługę pokojową. 
Ogrodnika żon., bezfam, chlubnie po- 
leconegjO który był w ostat. miejscu 8 lat, 
znającego dobrze swój zawód; kilku 
ogrodni ków kawał, tylko z dóbr, i 
kilkolet. świad., także do usługi, po­
leca zaraz lub od 1 marca rb. Kantor 
komiso * o-informacyjny pod firmą:
J. Szymańska, Piekary Nr. 16 parter. 

(825)
W skutek sprzedaży dóbr, posznk. 

od Igo kwietnia rb. miejsea kucharz 
awal., w średnim wieku, który wytwor­

nie gotuje' i posiada chlnbne 4, 5, 7 
i 12 letnie świad. Kantor komiso- 
wo-informacyjny pod firmą: (826

Szymańska, Piekary Nr. 16 parter.

Zcgarkii, prawdziwe o-P»
kulary lłatnowskie i 

Pince-nez,
po nsjtańszjCh cenach (801

Niklowe pince-nez
od 2,50 Mr. poleca

Rehfeld Eikeles
zegarmistrz i optyk, przy placu 

Piotra 1.

Panna kucharka
wydoskonalona w swym zawo­
dzie, poszukuje miejsca od Igo 
kwirtn a rb. na wieś. Adres: p 
l’t. W. P. 425 Wronki post, rest.

(81S)

PANNA,
która zna krawiecczyzuę, biegła w szy 
ciu blehzny i w wyręczeniu w gospo 
darstwie, poszukuje miejsca z*raz lub 
od 1 kwietnia rb. Ad:es: Ot. Tn- 
chowska w Kłecku. (710

30 bp słomy
żytnój od maszyny nabyć można
w Dominium Mar Rokietę p. 
Węgierskie. (628

90000 marek
po 5°/0 na pewną hipotekę ma 
do wypożyczenia (829
II. ttoenissberger,

Fryderykowska ul. 11.
Należąca do Do 
minium Góra 
p. Tarnowem

klacz
iemno-siwa, flrebua, 3’’ wysoka, z c/.ar- 

ną uprzężą, uciekła. O wiadomość co 
do jej pobytu uprasza się niniejszym. 

(822)

Z zaliczką 21,000 Air.
»oszukuje się kopna folwarku 
ułożonego w b iskości miasta lub sta 
cyi kolei, z dobrą ziemią igdobremi 
budynkami. Także rt flektowanoby na

t 'yst ą dzierżawę. Oferty przyjmuje 
Kksp. Dzień. Pozn. pod Nr.r„672.

Nanczycielya
eozaminowaua, wysoko muzykalna, wła­
dająca płynnie i poprawnie językiem 
franc. z kilkonastol. prakt., 8 lat w 
znacznym domu poszukuje po- 

ady od każdego czasu na 1000 Mrk. 
nauczycielka także egzamino­

wana i również uzdolniona, z krótszą 
praktyką, również chlubnie polecona, 
poszukuje posady od każdego 
czasu na 750 M. (811
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11,

a

a
n©
-S
■>»Er*

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

O
a
as

a

Indyjskie papierosy
z Cauabis indica podstawą 
Grimanlt’» & Cie., aptekarza 

w Paryżu.
Przez wciąganie dymu Cana- 

bis-indica papierosów znika­
ją najgwałtowniejsze astma­
tyczne napady, kaszel kur­
czowy, duszność, ból twarzy, 
bezsenność oraz suchoty 
gardłowe i inne trudności od­
dychania usuwane bywają. Każdy 
papieros ma na sobie podpis 
Grimanlt & Cie.
Składy we wszystkich wię­

kszych aptekach.
Główny skład w Poznaniu: 

w S. Radlauera Czerwonej 
aptece. (443

Fortepiany, pianina, harmonia
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca w wielkim wyborze ■ (141

W. Witajewskl
Poznań, św. Marcin 18

Wieś Lutynia
z folw. Rudą,

2000 morgów obszaru, położona 
w powiecie krotoszyńskim, 3 kim. 
. d st. kol. Kotlin jest od 1 lipca 
rb. na 12 lat pod bardzo korzy- 
stneini warunkami do wydzierza-

enia. (819
Warunki dzierz. przejrz. można 

u p. Ulkowskiego w Wali-
szewie p. Kotlinem.

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku, 
pó) 2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy. 
N.’7 / ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych, 

najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­
rowym gatunku tylko marek 40 razem.

6 koszul kolor, z mankietami
z prawdziwego Madapolamu franc.

12kołnierzyków najnow. fasonu, 
2 krawaty kolorowe Jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crettonn angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk,
6 par gaci z dymki aug. elegancko wykonane 15 mk. 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

II. Mniszewski,
skład płótna 1 fabryka bielizny. 

Posnańt. Wodna ni. 2.

kropl
Dr. Sprangera

e żołądkowe
ymagają na migrenę, kurcz żołądka, 

ból głowy, nudności, zsflegmienie, bo­
leści brzuszne, febrę, kwasy w żołądku, 
skrofuły i na robaki u dzieci. Spro­
wadzają wolny stolec i podniecają ape­
tyt. Wyborny środek przeciw hemo­
roidom i obstrukcyi. Chronią od za­
raźliwych chorób.

Przepis używania. Osoby dorosłe 
2—3 razy dziennie po łyżeczce od kawy. 
Osoby mocnćj natury po łyżce stołowćj. 
Małe dzieci 20—40 kropli na cukrze. 
Przy silnym kurczu żołądka pełną łyżkę 
stołową. Przy skrofułach i hemoro­
idach przez 3—6 miesięcy.

Cena za butelkę 60 fen.
Dr. Sprangera

maść gojąca
uśmierza 3zybko każdą ranę, wrzody, 
zanogcice i zapobiega wyrastan u dzi­
wnego mięsa. Pudełko 50 fen. 
2961) Radlauera 
Czerwona apteka w Poznaniu

Majętność rycerska 
Granowo wraz z Kubaczynem
w powiecie bukowskim położona, obej­
mująca 3080 morgów areału, jest do 
wydzierżawienia od Igo lipca rb. na 
lat 1S. Warunki dzierżawy przej­
rzeć można każdćj chwili w miejscu 
Kaucyą dzierżawy stanowi inwentarz 
żywy i martwy. (808)

Sala Bazarowa.
W piątek dnia 12 lutego rb. wieczorem o godz.

KONCERT
o Eugeniusza d’Albert a,

fortepianisty. (823)
Bilety do liczbowanych krzeseł po 3 Mrk. u

Ed. Rotę & €ł. Bock.

♦ 
♦ 
♦ 
♦

Nakładem ¡¿drukiem drakami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Lebińbki) w Poznaniu.

Z powodu zmiany gospodar­
stwa w Wymysłowie (.794

rządzca
żonaty poszukuje posady od Igo 
lipca rb. O łaskawe oferty upra­
sza się nadsyłać do Wymysłowa 
p. Chełmżą (Cułmsee W./Pr.)

Kamieński.

Ogrodnik
żonaty, bezdi ietny, zaopatrzony w do­
bre świadectwa, obeznany dokładnie 
ż a swym f-chem, jako to: z oranże. 
ryą i wszystkiemi g-ł;z ami ogrodnic­
twa, poszukuje miejsca od 1. 4. 86 
na d putat w Księstwie lub gdziekol­
wiek w granicach dawnćj Polski Adres 
pod lit. W. K. Nr. 22 poste i 
L o p i e n n o.

Urzędnik gospod.,
długoletni rządze» znacznych dóbr 
były kupiec zbożowy, obeznany z go 
spodarczą i kupiecką buchhall 
i wszelktemi urzędowemi czy 
ściami, mogący złożyć kaucyą, 
szukuje od św. Jana albo prędzć, 
posady jako rządzca, kasyer luł 
kontroler. Łaskawe oferty przyj 
muje Eksp-JDzien. Pozo. p. Nr. 796

Chłopczyk,
miesiące stary, jest do darowania 
tościwe osoby, które raczą go 

rzyjąć za własne, niech się zgłoszą 
do Eksped. Dzień. Pozn pod Nr. 078,

Znajdzie umieszczeni«
kucharz żonaty na ordynaryą, który się 
zna na ogrodnictwie. (790
Poszukuje umieszczenia

kilku bardzo zdolnych pomocników go- 
raelniczyeb, pisarzy itd.

Agencya Fontowicza.
Wilhelmowska ulica 16 obok kościoła 

św. Marcina.

s Leśniczy
egzaminowany z kilkonastoletnią chlu­
bną praktyką w znacznych ias ach, 10 
lat w oslatniem ml ejscu, 
poszukuje posady od 1. 4. lub i. 7. br. 
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

BIŁOJIOM
z kilkoletnią praktyką w wzorowych 
gospodarstwach, chlubnie polecony po. 
SZUkllje od 1, 4. br. posady pre- 
tensye skromne. Drwęski i Langner
Centralne biuro stręczeń 
dla ludzi wszelkieli zawo*
dÓW Wilhelmowska ul. Nr. 11 obok 
Bazaru. (819

Rządzca dóbr 
kształcony na akademii rólni- 
CZÓj. Z kilkouastolat: ią praktyką, S
lat na ostatku zarządzał
znaeznem kluczem, chlubnie polecony 
na żądanie z kautyą poszukuje posady 
od 1. 4. lub 1. 7. br. (809
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Do umieszczenia 
natychmiast:

Nauczycielki Polki, wy- 
snko muzykalne. — Rona 
fraiteuzka, w średnim wieku, 
posiadająca dobre polecenia. Bo­
ny Polki i Niemki, tworzel- 
nik postępowy, urzędnik 
gospod. i pisarz. (831

Agencya Fontowicza 
Wilhelmowska ulica Nr. 16.

5 Rządzca dóbr
kawaler lub wdowiec, potrzebny 
«d 15 lutego rb. na 2C0J mórg 
z fabryką, pensya 600 Mr , tan- 
tjema, wierzchowiec itd.; 
posida trwała. Zglosz, natychm. do pp. 
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Rządzcom dóbr,
którzy odnośnie ogłoszonej przez nas 
w Nrze 14 Dziennika Pozn. z 19 sy- 

cznin rb. posady od lipca rb u Księ­
ciu Izubeeklejgo na 15410 Ksr. 
nieupoważnieni zgłosili się mylnie o 
takową do K-ięcia Drucko Lubeckiego 
na Stanisławowie, d nosimy 
r upoważnienia tegoż i od nas, że w 
jego dobrach żadna podobna posada 
od Igo lipca rb. wcale nie wakowała.

Drwęski i Lłngner. (833

Urzędników gosp.
j. t. rsądzców, ekonomów i pi- 
sarsy; kucharzy, służących, stel 
machów, kowali i gospodynie,
prawdziwie zdatnych i dobrze poleco­
nych ludzi, mam każdego czasu do 
umieszczenia i poszukuję takowych,
E. Wituski, Inowrocław.

(685)

Urzędnik gospod.
żonaty, w Średnim wieku, zaopalrzony 
w świadectwa dobrtgo prowadzenia się 
i kilkoleteiego pobytu na posadach, 
obu cnie w miejscu do ostatniój chwili, 
szuka «asieazczenia od 1. 4. 86. lub 
1. 7. rb. na deputat w Księstwie lub w 
Królest. Polsk. Nie chodzi o wysoką 
pengyą, głównie n dobre ob-jście się.

Adres poi lit. W. K. 22 poste rest. 
L opienuo. (821

Młody służący
znajdzie umieszczenie zaraz. Zgło­
szenia Śrem X Y 3. poste re- 
staute. (618)

Dom. Marciukowo górne 
pod Gąsawą, potrzebuje (820

pisarza gosp.,
który natychmiast w obowiązki 
wstąpić może, skoro ugoda na­
stąpi. Świadectwa z poprzednich 
miejsc jak i osobiste przedsta­
wienie się jest konieczne bez zwro­
tu kosztów.JEekononk
kawaler, w średnim wieku, wolny 
od wojskowości, 8 lat praktyki, 
poszukuje od 1 lipca rb. posady 
w Księstwie lub w Polsce. Łask, 
oferty P. P. poste rest. Gelens 
WPr. (8l£

Dom handlowy
RadoAski & Behrendt

w Pr. Starogardzie 
poszukuje (817

dolontaryusza
Wstęp natychmiast.

trzy
Li

Służący!!
kawaler, mający lat 31, zoający do­
kładnie swój zawód, poszukuje posady 
zaraz. Łaskawe of.rty przyjmie Eks 
Dżien Pozn. pod lit. N. R. Nr. Ti

W POZNANIU.
W czwartek dnia 4 lutego 1886

Robert i Bertrand

mrmmhhmbmmmm
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